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Życie w Trzeciej Rzeszy
Corzz większa nędza i głód

Chińskie samoloty atakuje bazy japońskie

Walki w  Hopei i pod Kantonem
WKRÓTCE BĄDĄ JEDLI 

MYSZY I KOTY.
W  połowie grudnia rb. odbędzie 

się w  Berlinie wystawa Związku 
hodowców zwierząt futerkowych, 
która obejmie lisy srebrne j bobry. 
Zapowiedziany jest przy tym po­
kaz mody futrzarskiej oraz urzą­
dzenie specjalnej restauracji, w 
której m. in. podawane będą da- 

; nia z mięsa zwierząt futerkowych 
(szopy, bobry). Wystawa bowiem 
będzie m. in. miała na celu lanso­
wanie nowych potraw z mięsa 
zwierząt futerkowych, a to w celu 

'wykorzystania nieużytecznego do­
tąd mięsa przy hodowli zwierząt
futerkowych.

ŻELAZO ZMARŁYM
NIE POTRZEBNE.

Z Frankfurtu nad Menem dono­
szą, że miejscowy komisarz gospo 
darczy, ustanowiony na mocy za­
rządzenia 00 wprowadzeniu 4-let- 
niegó planu gospodarczego, zwró­
cił się do zarządów cmentarzy 
frankufurckich o wydanie odezwy 
do ludności w sprawie przezna­
czenia żelaznych krat grobowych 
na żeliwo, celem zużytkowania go

w niemieckim przemyśle wojen-] 
nym. Zarządy obu cmentarzy, sto­
sując się do życzenia komisarza 
gospodarczego, wydały odezwę, 
podkreślając „wzniosły cel ofiary 
z żelaza, które zmarłym jest nie­
potrzebne".

ZA WYSŁUGIWANIE SIĘ 
HITLEROWCOM.

Ostatni numer niemieckiej gazety 
urzędowej „Reichsanzelger" zawiera 
nazwiska 10 angielskich i kilkn ame 
rykańskleh obywateli, którzy otrzy­
mali „orła m  klasy". Otrzymali go 
m. in. następujący obywatele angiei 
scy: Artur U. Burkę, Robet HepbeU 
Clarkson, James Wiliam Connel, A. 
Daccker. Frederik Foster, C. Hart, 
ley Hodder, Aleksander Mattbew, 
John G. Peckston, G. F. Spashet, 
W. A. Tuli och. Są to, jak zaznacza 
jedno z pism angielskich, nazwiska 
szerszej opinii angielskiej zupełnie 
nieznane. Za co zostali odznaczeni 
niewiadomo, słychać jedynie, * 
mieli oni oddać usługi Rzeszy v 
okresie walki o Sudety.

„GESTAPO"
TWORZY CENTRALE WALKI 

Z... CYGANAMI.
Szef policji niemieckiej, Hinv 

mler, wydał zarządzenie, na mocy 
którego istniejący przy dyrekcji 
policji w  Monachium wydział do 
walki, z. cyganami, podporządko­

wany został centrali policji poli­
tycznej w  Berlinie, jako centralna 
instytucja do waikj z cyganami. 
Centrala antycygańska sporządzić 
ma ewidencję wszystkich cyganów 
żyjących w  Rzeszy, oraz opraco­
wać zarządzenia, jaki wydane bę-. 
dą w najbliższym czasie, w celu 
zwalczania koczownićtwa cyga­
nów.

Japończycy wciąż zmieniają dowódców w Chinach
Jak donosi komunikat chiński,!tej części prowincji, 

rozpoczęły się zacięte walki w  pro I Na północy usiłowania Japoń- 
wincji Hopei. | czyków rozbicia grupy chińskiej,

Chińczycy rozpoczęli ofenzywę która zajmuje górzysty rejon Wu-
w kierunku m. Tsui -  Szui, które 
wczoraj zostało przez nich zdoby­
te. Jest to już trzecie z ko’ei mia- 

|  sto, zdobyte przez Chińczyków w

Podpismle deklaracji
francusko-niemieckiej

WyirnF do rad gromadzkich
Sukces Stronnictwa Ludowego

Polska Agencja Agrarna donosi: W wyborach do Rad Gromadzkich 
w  powiecie wieluńskim (woj. poznańskie) Stronnictwo Ludowe prze­
prowadziło 80% ogólnej liczby kandydatów, zyskując w niektó­
rych miejscowościach pełne 100% głosów.

W powiecie kaliskim unieważniono w kilku miejscoowściach listy 
zgłoszonych przez Stronnictwo Ludowe kandydatów.

Nie S  Prezydentem
pcnieważ miał nlearyjska babkę

W związku z wyborem dr. Ha- 
cha na prezydenta Czechos’owacji, 
wychodzą obecnie na jaw niezwy 
kle interesujące szczegóły zakuli­
sowej walki, jaka w  ostatnich 10 
dniach przed wyborem toczyła się 
pomiędzy ministrem spraw zagrani 
cznych dr. Chvalkowskim od pier­
wszej / iw i l i  przewidzianym na to 
stanowisko, a jego kontrkandyda­

tem, wysuniętym w  ostatniej chwi 
li, dr. Hacha. Jak się teraz dopie­
ro okazuje, o wycofaniu kandyda­
tury dr. Chvalkowskiego zadecy­
dował fakt, że babka obecnego mi 
nistra spraw zagranicznych była 
żydówką, świadczy to wymownie 
o tym, jak dalece polityka czes­
ka ulega wpływom ideologicznym 
„Trzeciej" Rzeszy.

„Normandie** nie odes?łi

Wskutek strajku w portach francuskich wszystkie statki trans­
atlantyckie pozostały w portach. Na naszym zdjęciu największy 
tek świata „Normandie", zatrzymany w porcie macierzystym.

PODPISUJĄ: MIN. SPRAW ZAGRANICZNYCH FRANCJI—BONNET 
KIEROWNIK POLITYKI ZAGR. RZESZY — RIBBETNROP.

W draga rocznicę zgonu
Leona Wasilewsk ego

Dzisiaj mija dwa lata od dnia 
śmierci tow. LEONA IPASILEJE- 
SKLEGO, pisarza ' działacza PPS., 
redaktora, nielegalnego „Przed­
świtu", redaktora „Robotnika", 
członka CKR. PPS., ministra 
spraw zagranicznych Rządu Lu­
dowego, przewodniczącego Rady 
Naczelnej Partii.

Do końca wierny ukochanej 
przez siebie sprawie, niespożyte 
oolożył zasługi na polu walki w 
łatach konspiracji i w pracy w ru 
chu za czasów Niepodległej już 
Polski.

A le dwie są niezapomniane 
przede wszystkim Jego zasługi:

Olbrzymia praca Jego jako pi­
larza, popularyzatora idei socja­
listycznej, nauczyciela i  wykłado­
wcy oraz

Jego wielkie zasługi w dziele 
:byliżenia ludów w Polsce, żarnie 
szkałych.

B ył rzeczywiście chorążym wal­
ki o wolność narodów.

Był wreszcie człou tekiem o ol- 
rzymich wartościach osobistych, 

które żywo tkwią w pamięci 
wszystkich ludzi, jacy kiedy kol-

-  Nim zetknęli się.
I  dlatego z  żalem i  smutkiem  

głębokim wspominamy każdą ro­
cznicę Jego zgonu.

Garibaldi i F a t a c i
W  kuluarach Izby Deputowa­

nych w  Rzymie doszło do ostrego 
starcia między generałem Ezio 
Garibaldim a b. sekretarzem gene­
ralnym partii faszystowskiej, Ro­
berto Farinaccim. Konflikt wynikł

tai - Szan, w  pobliżu odcinka ko­
lei Pekin -  Paołing, zakończyły się 
niepowodzeniem. Działało tu 5 ko­
lumn japońskich, liczących oko'o 
50 000 żołnierzy. Obecnie kolumny 
te, mocno przetrzebione przez wal 
ki w  niedostępnych górach, ściąg­
nięto z powrotem ku kolei. Chiń­
czycy zajęli opuszczone przez Ja­
pończyków mias‘a. Tylko w mieś­
cie Wutai utrzymuje się jeszcze 
garnizon japoński z około 1.000 
żołnierzy.

O walkach dookoła Kantonu ko­
munikat chiński donosi, że Japoń­
czycy na odcinku Taipinczeng co­
fają się coraz dalej ku miastu.

G’ównym zadaniem Japończy­
ków jest obecnie utrżymartie ich 
g’ównej lin ii komunikacyjnej to

znaczy szosy, ciągnącej się wzdłuż 
rzeki Tung -  Kiang, a łączącej Kan 
ton z punktem wyładowania Ja­
pończyków w zatoce Bias.

Japończycy usiłowali wysadzić 
nowy desan‘, tym razem około 
Pakhoi, niedaleko granicy Indochin 
francuskich, lecz desant został ód- 
party ze znacznymi stratami.

Samoloty chińskie przejawiają 
ostatnio żywą dzia’alnóść, bómbar 
duiąc bazy japońskie, m. iń. w  An- 
kingu i w  Nankinie.

Główna kwatera armii japoń­
skiej podaje, iż b. minister wojny 
Sugiyama mianowany został na­
czelnym komendantem japońskie­
go korpusu ekspedycyjnego w  Chi­
nach północnych na miejsce gen. 
Hisąiczi Terauczi,. mianowanego 
ćz'onkiem najwyższej rady wojen­
nej w  Tokio.

Niemcy zaprzeczają
Nie bedze ghetta dla Żydów

Z kół poinformowanych Berli­
na donoszą, że n’e jest planowane 
wprowadzenie specjalnych znaków 
koloru żółtego dla żydów. Rów­
nież n’e będą utworzone specjalne 
kawiarnie i restauracje dla żydów, 
a właściciele sklepów n‘e będą rao 
gli odmawiać sprzedaży towarów 
żydom. Poza tym z kół poinformo­
wanych donoszą, że nie są opraco­
wywane ustawy w sprawie wpro­

wadzenia ghetto dla żydów. Za­
kaz prezydenta policji berlińskiej, 
zabraniający żydom ukazywania 
się na pewnych ulicach Berlina — 
nie będzie rozszerzony na Inne 
miasta niemieckie.

Zarządzenia ustawodawcze •  
charakterze antysemickim wydają 
się być zakończone, o ile nie po­
wstanie—Jak to wskazują z nacis­
kiem — nowa sytuacja.

Największy sterowiec świata
zostsł zbudowany przez marynarką amarykańską

Nowy sterowiec marynarki ame­
rykańskiej „K. 2‘;, uważany za naj 
większy na świecie, odbył wczo­
raj próbną podróż. Długość ste- 
rowca wynosi 246 stóp, średnica

76 stóp, a, objętość 400 tys. stóp 
sześciennych. Sterowiec napełnio­
ny będzie teHum i przydzielony do 
stacji w  Lakehurst.

Fabryki sa nstfai zamknięte

na tle sporu o przeniesenie pom- 
n:ka Garibaldiego do Cremony 
oraz polemiki w kwestii rasistow­
skiej. Omal nie doszło do bójki, 
której zapobiegła interwencja 0- 
becnych posłów.

Jak wiadomo, po strajku powsze chnym we Francji, niektórzy prze­
mysłowcy zamknęli prowokacyjnie fabryki, zwalniając wszystkich 
robotników. Na naszym zdjęciu zamknięte wielkie zakłady lotonicze



Str. 2 — i '

Deklaracja francusko-niemiecka Dwu™  J g  S * ! ? 1”
i... wzmocnienie osi Bertin-Rzym

Stanowisko Włoch wobec dekla­
racji niemiecko • francuskiej m aj 
duje swój wyraz w następującej 
enuncjacji urzędowej „Infoi 
tione D'plomatica“.

Deklaracja ta w kolach rzę­
dowych włoskich ..została przyję­
ta przychylnie, gdyż stanowi ona 
przyczynek, umożliwiający wyjaś. 
nienie stosunków ptnrędzy obn 
partnerami. Rząd włoski nie bvł 
nią zaskoczony, gdyż Włochy hyh 
poinformowane o stanic odnoś­
nych negocjacji ni-mtedcn -fran­
cuskich; również Mnssolini uwa­
ża deklarację niem:ecko - francu­
ską za pożyteczną dla sprawy po­
koju" Włochy »aś śledz’ły podróż 
ministra von Ribhentrona do Pa 
ryżą w podobny sposób, w jaki 
Rzesza ustosunkowała się z przy­
chylnością do uk’adów regulują, 
cych stosnnki angielsko • włoskie 
w basenie śródziemnomorskim.

W końcn enuncjacja urzędowa 
stwierdza, że miarrdaj e koła w 
Rzymie uznały się zmuszone twier 
dzić, że polityka francuskiego mi­
nistra spraw zagr. Bonnet*a spo­
tyka się z ostrvm sp.-zpciwem Jesz­
cze w wielu kolach francuskich, 
które nie moeą się do tej pory u. 
w M ś  się od dneha Wersalu. W 
związku z tym enuncjacja ponow­
n ie  s naciskiem  podkreśla um oc­
nien ie  osi B erlin  — B zym , „fefóm 
łączy dwa pańs-wa, dwa narody, 
dw ie  rewolucje". fA T E .).

ECHA RERLIŃSKIE.
Prasa niemiecka oe-nin pozytywnie 

wizytę paryską ministra von Ribentropa. 
Wypowiedziany przez ministra Bonneta 
pogląd, że „istnieją 'wie osi, a od osi 
do osi przerzucić ralcż« pomoet“ spot­
kała się z życzliwym echem prasy nie­
mieckiej.

Korespondent „Essener National Ztg“ 
twierdzi, iż omawiono wszystkie zagad­
nienia Intpresnjąee oba państwa i, że 
mówiono równiei o koloniach. Poroszo­
no również sprawę hiazpaMttj. przy czym 
podkreślono konieczność polityki nie.

"nterweneji (?), wreszcie bardzo obszer­
nie omówiono zagadiienia gospodareze.

Wszyscy korespondenci pism niemiec­
kich podkreślają przy tym jednomyśl­
nie, że zawarty w Paryżu układ w żad­
nym razie nie dotyczy z> bo« iązań. jakie 
Francja, względnie Niemcy p siadają 
względem innych państw. (PAT.).

R o s n ą c y

sceptycyzm
Komentarze prasy paryskiej w 

dzień wyjazdu ministra von Rib- 
bentropa z Paryża były bardziej 
sceptyczne, niż w ciągu dni poprze 
dnich. Na oziębły ten prasy pa-

Wznowienie działalności Izby stawi sprawę kategorycznie, i i 
. . .  . .  . .  v  • • Ustawodawczej stało się odrazu sprecyzowaniu zasadniczych wyty-

ryddej - p W r  »>ew,tpltww I '  k  J  j  ,.ener, l „ j  de , cnych  .wojej polityk, m i ,  Ja en 
wiadomoici ,  R a ,o n  o t .m p .m . J  R a,d„ a . . ' jak praypnm aaj,. - b ,  waat.cy.

niewątpliwie i 
tu o kam{ 

ityfrancuskiej i głosy pism  
m ieckich, popierające wyraźnie  
rew indykacje włoskie.

„Paris Midi" uważa, iż deklara­
cja francusko - niemiecka nie n su ., - - -
wając nieporozumień między Frań ' gr»P parlamentarnych postanowi, 
cją a Niemcami, daje jednakże la nadać dyskusji charckter ogol- 
szanse uprzedniej wymiany zdań ny ta^’ jakby to była dyskusja nad 
w razie powstania jak'egoś zasad-1 expoee premiera z tym, że sardy 
niczego nieporozumienia.

„Popnlaire" ustosunkowuje się 
krytycznie do deklaracji i jej pra. 
ktycznego znaczenia. Podobne sta 
nowisko zajmuje „L‘Epoqne“, 
kwestionując twierdzenie, iż dąż­
ności Niemiec i Frar.cji nigdy się 
nie krzyżują. (PAT.),

Zamiary premiera Spaaka
Premier Spaak, któremu Izba 

Deputowanych wyraziła votum a. 
ufania, jeszcze niv powziął ostate­
cznej decyzji co do swych dalszych 
zamiarów. W środę po południu 
krążyły pogłoski, ełoizące o nien- 

iknionej dymisji Rządu. Po za­
kończeniu obrad Rady Ministrów, 
w:eczorem. wrdano jednak komu­
nikat. :ż następne porodzenie Rzą
dc odbędz-‘e się w piątek.

Premier ośw!adczył przedstaw'- 
lom prasy, iż przed parlamen­

R ząd litew sk i w yraził zgodę na 
aresztowanie N iemców kla jpedz- 
k ich  Burchardta i  Buschininga, 
morderców L itw ina Jonuszsisa. 
Aresztowanie obu N iem ców  wywo­
łało w  K ła jpedzie  silne wrażenie. 

•  •
Podał się do dymisji dotychcza-

Ribbentrop opuścił Paryż
Ribbentrop i członkowie dele­

gacji niero’eckiej opuścili Paryż, 
pociągiem specjalnym w niedzie­
lę o godz. 9 rano Na godzinę 
pjHjd odjazdem speei-lneiro po- 
eijt.-u dworzec Inwalidów został 
otoczony silnym i kordonam i po- 
licii. Wewnątrz '«zdhiż, peronu n- 
stawiła sie komoania gwardii re­
publikańskiej. Podobnie jak w
dzień przyjazdu • Ribbentro-

pa, tak i dziś dworzec był ozdo­
biony białymi draperiami i dywa­
nami.

Ribbentropa pożegnał na dwor­
ca m. in. min. spraw zagr. p. Bon. 
n e t

W chwili, k !edy pociąg ruszył 
p. Ribbentrop ’ pani Ribbentrop, 
zjawili się w oknach : żeganli obe- 
cnvcb pozdrowieniem hłtlerow. 
skim.

U m i e  D a i f  t a n

D u ff Cooper w ygłosił odczyt 
ta  tem at ..Francja. Anglia  i  po­
kó j" . w  k ‘órym  a takując ostro po­
li ty k ę  niem iecką, -rypow iedri-l 
się przeciw ko „polityce ciągłych  
ustępstw ". Na odczycie tym  byli 
m . in. obecni Paul Bancour, Del- 
bos, F ienot i  t.  d.»»

Przemówienie, jakie w Paryży 
wygłosił Duff Cooper, wywołało

ostre napaści prasy niemieckiej, 
która m. in. zwraca uwagę na o- 
koUczność. iż Duif Cooper wygło­
sił swój odczyt »; Parvżn w chwili 
ogłoszenia deklaracji franensko- 
niemieckiej.

„Berliner Tageblatt" w artyku­
le, zatytnłpwanrm „Podżegacz", 
zarzuca Duff Coonercwi, iż pod
płaszczykom troski 
„szezuje do wojny".

pokój

i „narK

Na jego miejsce Gruzin—Seria
Jeżów, jak głosi komunikat ofi­

cjalny, został zwolniony na włas­
ną prośbę ze stanowiska Indowego 
komisarza spraw wewn., zatrzymu­
jąc resort ludowego komisariatu 
transportu wodnego, stanowiska 
członka sekretariatu kontroli par­
tyjnej oraz stanowisko kandydata 
na członka Politbinra.

Ludowym Komisarze spraw 
wewn. został mianowany Beria. 
Beria przez dłuższy czas zajmewał 
stanowisko sekretarza C. K. T^omu- 
ni«tvcinej Partii Sruzii.

W dn'n święta 21 rocznicy re­
wolucji Beria ukazał się na mau­
zoleum Lenina w uniformie Ko­
misarza Bezp cczeństw. Państwo 
wego 1-ej rangi. Jnż w'wcra« -o- 
wstało przypuszczenie, że Beria 
wkrótce zajmie stanowisko Jeżo­
wa Wskazywał również na to 
fakt, że mniej więcej od połewy 
r. b. nazwisko Jeżowa było pomi­
jane w czasie uraczy.ttości urzędo­
wych oraz przemilczane przez 
prasę.

równo w dziedzinie zagranicznej, którzy zgadza;
jck i wewnętrznej, gospodarczej i 
finansowej.

Konferencja przewodniczących

jeg.k linią

tem znajdują się obecnie ważne 
zagadnienia, a przede wsz?stk'm 
budżet. Spaak dodał, iż prawdo­
podobnie dokona eorganizacji 
Rządu, ofiarując dodatkowy por­
tfel przedstawicielowi stronnictwa 
liberalnego, które nie jest dofyc’ 
czas dostatecznie reprezentowane 
w gabinecie.

V
Munster oświaty Dierk podał 

’ię do dvnf*r. D'erk r r i- - x  d< 
stronnictwa liberaluego. (PAT).

I klub otrzymał wyznaczony sobie 
kontygent czasu niezależnie od 
ilości interpelantów, należących 
do danego klubu. Rząd ze swej 
strony zastrzegł so ,;e do swej od­
powiedzi 3 godziny czasu, co ozna­
cza, iż poza premierem Daiadicr, 
zabierze również gfre min. finan­
sów Rcynaud, a prawdopodobnie 
i min. spraw zagranicznych Bon- 
net.

Pierwsi mówcy prawicowi, któ 
rzy zabierali rłos w obecnej dy­
skusji dali wyraźnie do poznania, 
że prawica pragnęłoby, aby ohcc- 
ia seria dop— —adrila do wyraźne­
go uformowania -ię now ej w ięk­
szości parlam etnam ej, centrowo- 
'rawicowej.

Tendencje te spr tykają się z 
yyraźnym poparciem betnuni- 
stów i socjaPstów, którzy widzą w 
ym możność etawiema Rządu w 
rudnej sytuacji w stosunku do 
'bu głównych Hubów parlameo-
■........----------------- W» — ~h w Rzą.
dzie, t. j. Radykałów i Unii Rady- 

- socjalistycznej.
P'erw’zv mów-a prw łeow r Fer 

•and. oświadczył, *.e nrawica nie 
obce być w rękach Rządu narzę- 
Iziem. któreby umożliwiło prze­
brnięcie mn przez obecny trudny 

■«t i s.k’onna iest dać golsy 
Rządowi tylko pod warun­

kiem, sdvby -hodziło o współnra- 
-ę na dalszą metę eeltm zrealizo­
wania s’“rs«ego i konkretnego 
•sianu polityezneao.

W kołach parlamentarnych z 
dużym napięciem oezek:wany iest 
orzebieg druriego dn!a debaty 
narlamcntarnej.

polityczną, odda’.: mu swe glosy. 
W ten sposób prem Daladier bę­
dzie chciał przenieść decyzję z 
płaszczyzny sojuszów i porozu­
mień partyjnych ra  płaszczyznę 
zasadniczą. (PAT.).

W  ciągu debaty w Izbie Depu- 
towanycb nad pol'tvką ogólną, wi­
dać, że Rząd Daladiera może się 
spotkać z dużymi trudnościami.

Bardzo w ielu radykałów  w yka­
zu je  wciąż niezdecydow anie i  wa­
ha się przyłączyć jaw n ie  d o  pra­
wicy i  centrum .

Daladier zamierzał debatę p o  
prowadzić tak, aby głosowania do- 
tyczyły spraw ogólnych, a nie mu* 
siały być traktowane jako równo­
znaczne z definitywnym zerwa­
niem dawnej większości lewico­
wej. Bojowe stanowisko deputo­
wanych prawicowych może zada­
nie Rządu utrudnić, tym bardziej, 
że spotka się ono z podobnym sta 
nowieskiem denntowanyeh socja­
listycznych. (ATE).

Młodzież francuska odpowiada
na fasiystiwsha pnwgkatie

Wielkie demonstracje antywło- 
skie odbyły się w dzielnicy 
studenckiej Paryża, Qnartier La- 
tin. W demonstracjach, które roz­
poczęły «ię o godz. I I  wzięło n- 
dział kilka tysięcy ludzi, przede 
wszystkim — studentów. Utworry 
ły się pochody. Po • oludnin de­
monstracje przybrały tak duże

rozmiary, że do Qnartier Latin 
przysłano autokarem silne od­
działy policji i gwardii lotnej. 
Zatn'e«’ki powstały w pobliżu wio 
skiej księgarni na rogu B-l St. 
Germain i St. Michel. Jeszcze wie­
czorem w Qnartier Latin rozbrz­
miewały okrzyki antywło-k;e-

(A T E .) .

sowy gubernator kraju klajped’- 
kiego Kubilins. Podał się też do 
dymisji wicepremier Saknhnskas.

Na wniosek mm. Leonasa, pre­
zydent Smetona podpisał dekret, 
mianujący gubernatorem kraju 
kłajpedzk'ego mieszkańca Kłaj­

pedy, Litwina z pochodzenia, Wik­
tora Gailnea, który ostatnio był 
ozłonk;em komisji wyborczej lo 

, sejmiku kłajpedzkiego, a w swoim 
czasie zajmował jedno ze stano­
wisk w gnberna*u<-ze.

•  ••
Opuścił Kowno, udając się do 

Berlina, poseł Rzeszy w Litwie 
min. Zechlin. Przed swoim wyjaz­
dem min. Zechlin odbył szereg 
konferencji z min. Urbezvsem.
Wedle pogłosek, /  egającycb ko. 
la zbliżone do ministerstwa spraw 
zagranicznych, obaj dvplomac: o- 
mówili układ stosunków niemiec­
ko . litewskich na najbliższą przy 
szłość.

Według wiadomości oficjalnych 
podróż m:n. Zechlina do Berlina 
ma charakter służbowy, w kołach 
nieoficjalnych mów* się jednak, 
że ndaje się do Berlina celem ; roi Edward Mouroe, wynala 
przedłożenia raportu j  stosunkach prochu bezdymnego, 
litewsko - niemieckich. (ATE.). czyi 89 lat. (PAT.).

szawie. Dziś dajemy dalsze szcze­
góły uroczystości.
„Żaden w  etier nie zgaś'
(zeraonyth sygnałów"
Po mowie przewodniczącego Za 

rządu Cównego E. Poreda, reży­
ser i kierownik części artystycznej 
Akademii zadeklamował piękny 
wiersz E. Szymańskiego specjalnie 
na Akademię napisany p. t. ..Dwa­
dzieścia la i" a orkiestra wykona’a 

jest p io tek.1 „Czerwony Sziandar", poczym za- 
Deputowaui radykalni wvmżają brat g'os sekretarz generalny Za-

Z Akademii Kolejarzy
na XX-lecie organizadi

W  n!ektórych naszych wyda- na czapkach orły polskie. Na wex- 
niach daliśmy częściowy przebieg wanie Rządu Ludowego szara ma- 
uroczystej Akademii ZZK. w W a r., sa kolejarzy bierze na siebie odpo-

przekonanie, że premier Daladj. 
w «wvm nr»emówien!u nie ’echce 
uzależnić się od prawicy i że po

Rzeszy
W obecności Hitlera i marsz.

Goeringa spuszczone na wodę 
pierwszy niemiecki « atek letrisko 
wiec, który otrzymał nazwę „Graf 
Zeppelin".

Zgon K.E.Monroe
| W Waszyngtonie -marł tu Ka-

Przed zgromadzeniem parlamentu
Czechosłowazji

wiedzialność za ca'ość ruchu i  ta­
boru i rozbraja okupan ów.
Nie zabrakło kolejarzy i  w 1920 r. 

i  w  1926 r.
Niestety, na progu niepodległoś­

ci rozbicie kolejarzy wielce utru­
dniło ich walkę o ludzkie warunki 
bytu. Tow. Grylowski wspomina 
akcje ekonomiczne w 1921 r.. krwa 
we wypadki w 1923 r. i  późniejsze 
walki.

Przedstawiając wspaniały doro­
bek ZZK na każdym polu tow. Gry 
lowski kończy:

„Stale idąc naprzód poprawiać 
będziemy nawierzchnię, po której 

. . . . . .  a poprowadzimy pociąg wolności.
Tow. Grylowski s.wierdza. że N,e pozwoIimy g0 j  dzisJaj  8Wew. 
.... -.„I„„.nianin n i- T ł> f fn  71a. 1 . r  .. . . . . . . .

rządu Głównego tow. 
Grylowski.

Stanisław

Dwudziestolecie pierwszego Zja- , w a i na „  tor real(Cj|, iub j , k, .  
zdu Kolejarzy nie wyczerpuje hi- .........................._. . . .kolwiek i; ) bocznicę. Choć wieją
storii kolejarzy w Polsce. Od zara- Rtóre chcą pogasić nasze
nia rucha rewolucyjnego 

emisariusze socjalizmu zawsze
znajdował; wśród kolejarzy ofiar- robotniczo” -  chłopski", 

nych i bohaterskich działaczy | 7 ’orlnnrTOtll
począwszy od entuzjastycznie * By”®'*®”1
przyjętej w 1882 r. odezwy Waryń . |XOu C lS T W O n y ^  iZiaiU F6IH 
skiego i po przez s-.rajk w 1905 r. Po koncercie chóru ZZK z No- 

Tow. Grylowski przypomina piat wego Sącza zabrali g'os serdecznie 
formę Związku zakreśloną w 1907 witani w im. CKW PPS. — tow.

„Stanowisko wyjątkowe koleją- T  Arciszewski, w  im. Komisji Cen 
rzy polega na tym, że obok wyży- tralnej tow. Antoni Zdanowski, r

sygnały, doprowadz’my go do sta- 
’ cji, gdzie będzie zawiadowcą rząd

skującego ich kapi a u, im. TUR. tow. K. Czapiński i w  im.

Od 19 stycznia r. b., t. j. od cza­
su otworzenia Rządu ZSSR. zmie­
niło się 11 komisarzy a ogólnej li­
czby 29-cin.

POWÓD TEJ ZMIANY?
ATE. donosi z Moskwy: Obser­

watorzy zagraniczni dobrze zorien­
towani w stosunkach sowieckich 
twierdzą, że dymisja Jeżowa, spo­
wodowana została o«tatn'mi zajś­
ciami na Ukrainie sowieckiej i czy 
slką w Komsomole.

KTO TO JEST BERIA?
Nowv generalny k«misar? bez- 

sreczeństwa Beria należy do naj­
bliższych zaufanych współpraco­
wników Stąpną jeszcze z okr*sn 
przedrewolucyjnego, k!edy Stalin 
organizował rneh bo!szew!ekł na 
Kankazie. Niejednokrotnie Stalin 
powierzał Beria specjalne misje i 
zadania Beria wvkrył ówczesny 
3pisek Jenukidze i Karachan- prac 
eiwko Stalinowi. Na podstawie ma 
terialów obciążających, dostarczo- 
lych przez Beria, --bydwaj zosta­

li rozstrzelani w 1937 r. (ATE).

Na dzień 13 grudnia zwołano 
posiedzenie obu Izb Ustawodaw­
czych w Czechosłowacji. Na po­
siedzeniu tym premier Beran 
przedstawi program Rządu. W ko­
łach poinformowanych twierdzą, 
iż dotychczas nie doszło do uzgod­

nienia stanowiska Rządów braty- 
sławskiego i praskiego w sprawie 
projektu ustawy o pełnomocnic­
twach. Dlatego projekt ten nie bę­
dzie przedłożony na wtorkowe j se. 
sji parlamentu czeskoslowackie- 

go. (PAT.).

Zgon konsula honorowego
R . P . w  P o rto

kładzie na nich swą łapę rząd, któ- Spó dzielczości tow. Jan Żerkow- 
ry w  nieb chce mieć powolne odda- ski.

ne sobie narzędzie. Tow. Arciszewski podniósł ofia-
Pragme on, ażeby się stali jedną | my udział kolejarzy w ruchu re- 

z dźwigni jego panowania w kra- j wolucyjnym. I dzisiaj odrzucacie 
ju, czymś na kształt karnego, śle- próby „zjednoczenia" kapitalisty I 
po jego rozkazom ulegającego woj robotnika, obszarnika i fornala. Je 
ska. Bo kolej dla rządu to prawie steśmy wszyscy zjednoczeni pod 
tyle, co armia, bo dziś armia be» Czerwonym Sztandarem, gotowi 
kolei jes. niemal bezsilna. j do obrony państwa i naszych

Przyjdzie jednak czas, kiedy pa- praw. wierząc, że 
dnie hasło zapasów ostatecznych,' przyszłość Polski stanowi szczęście 
zapasów na śmierć i życie. A wów-1 ludu Polski,
czas koleje powinny się stać tym I Tow. Zdanowski stwierdził, że 
w ręku rewolucji, czym je dzisiaj kolejarze postawili sobie za zada- 
rząd chce mieć dla siebie — potęż- nie walkę o Polskę robotniczo -  
nym środkiem przerzucania z jed- ch'opską, opartą na zasadach wol­
nej części kraju do drugiej zastę- ności, sprawiedliwość’ i międzyna- 
pów bojowych, ale już naszych rodowego socjalizmu. I dzisiaj

Dnia 5 grudnia zmart n» skute’ wy. 
padkn samochodowego reneralny kon­
sol honorowy R. P, w t*ort" p Franci- 
ico Joae Ferreira de L ma. Zmarły pia­
stował nrząd konsula w Portugalii od 
tzeregn lat. Odwacson; był orderem 
Polonia Restituta**. Dnia 6 h m. od­

był się pogrzeb zma-łego. W r łobrej 
uroczystości wziął udział poseł R. P. 
w Lizbonie, składając na g-obi* t. p 
p. de Lima wieńce w imieniu włssrym 
i poselstwa polskiego w Lizbonie.

(PAT.)

Echa katastrofy Tczewa

własnych, rewolucyjnych.
I pójdą pociągi pod czerwonym 

sztandarem rewolucji, niosąc ludo 
w l i  krajowi wyzwolenie".

Po przeds awieniu ruchu rewo­
lucyjnego kolejarzy w poszczegól­
nych zaborach tow. Grylowski o- 
mawia ich akcję w  czasie wojny. 
Kolejarze nigdy nie zeszli z drogi 

ruchu rewolucyjnego, 
po przez strajki podważali siłę za­
borców. Po rozwiązaniu Legionów, 
chronili legionistów przed represja 
mi, nie dopuszczając do zniszczę-1

nie wstydzicie się łączności z ru­
chem międzynarodowym, 

ponieważ ma on poza sobą histo­
rię walki o niepodległość Polski.

Tow. Czapińsk' wyrażając 
uznanie dla pracy oświatowej ZZK 
stwierdził rolę, jaką odgrywa on 
w  walce o kulturę wolności i rów­

ności,
o kulturę demokratyczną, socjali­
styczną.

Tow. źerkowski zobrazował 
wielką pracę ZZK dokonaną w 

d’ iele spółdzielczości,
nia Legionów. Pokój brzeski który ■ tworzącej nowy gospodarczy us-

W Gdańsku rozpoczęła się 
przed sądem morskim rozprawa w 
sprawie ustalenia przyczyny kata­
strofy statku „Tczew". Przesłucha, 
no kapitana, pierwszego oficera

oraz kilku członków załogi statku. 
Koło północy prz.rwano postępo­
wanie dowodowe, które ma być 
kontynuowane na początku przy­
szłego tygodnia. (PAT.).

stanowi! jeszcze jeden rozbiór Pol­
ski, powitali urządzeniem powsze­
chnego strajku. A ówczesne warun 
ki były niezmiernie ciężkie. Za taką 
akcję groziła kala. Lecz 
kolejarze zahariowani przez PPS. 
nie cofali się przed żadnym niebez­

pieczeństwem.
Oni pierwsi odważnie przypięli

trój.
Z kolei artyści Sto'ecznego Tea­

tru Powszechnego, orkiestra i chór 
ZZK pod reżyserią i kierownic­
twem E. Poredy wykonali bogatą i 
piękną część artys yczną Akade­
mii. która na wszystkich uczestni­
kach niezatarte wywarła wrażenie.(S. N.)
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Maniacy totalizacii
w  w alce  ze  społeczeństw em

W ofcjalnej prasie OZN-owej 
siedzą ludzie, którzy bardzo nić 
lubią — społeczeństwa, Spo’e- 
czeóstwo przedstawia się im, 
jako coś chaotycznego, rozpro­
szonego, niezorganizowanego, 
po prostu niebezpiecznego. Sa­
modzielność społeczeństwa?! 
własny wysiłek społeczeństwa?! 
Przenigdy! Trzeba to wszystko, 
rodacy, zorganizować! Trzeba 
to wszystko, obywatele, upo­
rządkować! Trzeb? tym wszyst­
kim, koledzy z OZN-u, pokie­
rować!

A wtedy dopiero zakwitnie 
„porządek"...

C’ panow!e z oubl;cystyk; 
OZN-owet nrzyoonfnają znane 
typr biurrkr»tvczne z satv* 
Sz~zedryna, które nawet nn 
rzekę, swobodna nłymcą wś*ód 

• pól i ł«k. n;e mo*łv nał*zeć b°z 
zgrozy: iak śm!e ołynąć, p *’o- 
jucłi* beZ wskazówek naczal- 
8lv'a?l

B-jz „naczalśtwa1* n:e mo*n«. 
Oddychać nawet n:e wolno 
„Naczalstwo zezwo'1'ło — w>c 
jestem!"— jak mawiał niejaki 
Kartezjusz.

Wprawdzie powabniej myślą­
cy mąż stanu, p. wicepremier 
Kwiatkowski w swei mow'e po­
znańskiej tak wysoko podniósł 
znaczenie społeczeństwa, że o- 
świadczył, iż bez społeczeństwa 
nawet porządne*-? budżetu nie 
ułoży. Ale to OZN-owycb pu­
blicystów nie obowiązu:e. Spo­
łeczeństwo — to chaos; biuro­
kracja — to kosmos.

I oto „Gazeta Polska” jeszcze 
raz zabrała się do społeczeń­
stwa. P. Lech Byb'ński przy­
szedł (w piątkowym numerze) 
do wniosku, że w Pohce ZA- 
DUŻO STOWARZYSZEŃ.. Li­
czy, t Wieża. przel’cza — i w’o- 
śy mu s?e jeża na biednej gło­
wie.' Tyle stowarzyszeń! Setki 
stowarzyszeń! Jeszcze raz liczy 
drżącymi r>»’oair>!- tak. rzeczy­
wiście, setki!! Nie! Trzeba z 
tym skończyć. Dla dobra same­
go społeczeństwa,

A skąd się ich aż tvle wzbi­
ło? Wiadomo — partie! poli­
tyczne sztuczki! A po drugie. 
dz:ała tu „indvw!duaUzm‘‘ poi 
ski. A ten ind’”w:dual;zm — 
wiadomo — trzeba czesać, 
strzydz i gtlić bez litości. I au­
to* zebsera s'ę do dzieła 
ZMNIEJSZANIA liczby stowa­
rzyszeń. Szybko ob’:cra, — ile 
właściw’e «ow'nno być stowa­
rzyszeń? O r^-ioś-*! W w f a ,  
że Istniała TYLKO CZTERY 
KIERUNKI pracy: 1) ośw!atow” 
2) społeczno - gospodarczy; 3) 
parlamentarny; 4) charytatyw­
ny. Prcóż, na Boga, aż t r le 
(setki!) stowarzyszeń? Trzeba 
więc stworzyć CZTERY RAMY 
i wtłoczyć w nie stowarzysze­
nia, a któ-e n!e zechce — trud­
no! Niech sie rozwiązuje! I 
dzieiny autor n!rze:

Te cztery kierunki pracy w y­
znaczają catery zasadnicze grupy
organizacyjne. Każdy z tych kie­
runków m usi m ieć odpowiednie 
ramy  organizacyjne, przystosowa.

N a  pewno w  tych ramach nie znaj 
dą dla siebie m iejsca  w szystkie  
istniejące organizacje i  
cyjld , ale za to na pew 
w  nich więcej treśc i, a  rr 
notrawstwa ludzkiego 
pieniędzy.
Sprawa załatwiona. Zostaną 

tylko „cztery ramy". Będą na­
turalnie „opory** — przew:du'e 
p. L. B. — ale damy sob’e ra­
dy! Bo wszystko dla państwa!

Panu L. B. zapewne napraw­
dę się zda;e . ż e  to dla pań­
stwa. a n:e WBREW INTERE­
SOM PAŃSTWA. Zniszczyć 
stowarz-«zen:a! — woła z za­
pałem. Wziąć w karby! w ima­
dło! pod młot! I tylko cztery 
porostaw'ć.

I oto w b ;urokratycznej fan- 
taz:i autora h’* «’«» zarysowu'e 
„odnośna" USTAWKA, k łó ra j 
to wszystko . ureguluje". TI  na-
Stąt''? ? .w -n ś .r

D latego też, w  tro-ce o  dobro 
powszechne, należy przebudować 
podstawy pracy społecznej, ażeby 
osiągnąć harmonijne współdziała­
nie wszystkich obywateli. W  tej 
przebudowie niezbędna wydaje się 
odpowiednia podm urówka u s ta i
daw cza, na której będzie moi 
dalej wznosić zręby  nowego gn

w j

Koniec. Amen. Punkt. Sto­
warzyszenia zamknięte, w „pań 
stwie" „harmon!a", biurokracja 
triumfuje, społeczeństwo —- jesz 
cze raz — kopnięte.

Taką jest ta FANTAZJA 
OZON-owe*n TOTALISTY - 
BIUROKRATY. Walka ze spo­
łeczeństwem jest lego hasłem. 
Zostawia społeczeństwu „czte­
ry'* 14) paragrafy, a stewarzy- 
szen!a zamyka.

Jest to koncepcia i psyełfka 
typowego ,,zacz"ńca" fz „Za­
czynu"! który nie rozunfe co 
czyni. Który wierzy w „naczal-

Pokwitowana
NA CELE KOMITETU UCZCZE­

N IA  PAMTRCT ANRDZEJA 
STRUGA.

W pierwszą rocznicę zgonu An­
drzeja Struga dla uc?.czen:a jrśo 

n!«ci Stefan  S ieczkow ski skla- 
Zł. 20.

NA SAMORZĄDOWY FUNDUSZ 
WYBORCZY.

Anna Tróchinewa — zamiast 
kwiatów na ’m:eniny córek Zł. 5.

z . n . z ł  io .
S. Z. Zł. 5.

Stanisław Lubicz MaiewMci wp’a 
eił d" adm. „Tyg-*dnika Robotni­
ka** Zł. 5.

NA UCWOUżcAwr ŻYDÓW 
Z NIEMIEC.

Od Sekcji wicl«wn!ar»k — ze­
brane nrzez 9 o d z ia ł Zw. Prac. 
Tnst. TTżvteczn. Publ. w Polsce 
Zł. 62.15.'

NA ROBOTNICZE TO W.
PRZYJACIÓŁ DZIECI. 

Fustowski Stan. — na gwiazd­
kę dla dzieci Z’. 3.

NA 0 ’ OnNE DZIECI 
HISZPANII.

M. Aszerówna Zł. 10, w drogą 
t rocznicę śmierci L. Wasilewskie- 

do własnych celów i zadań.' g0<

J o t  2 O  o r u d n i a

będzie do nabycia niezbędny dla każdego człowieka pracy, 
kieszonkowy, Ilustrowany

KALEND ARZ-IKFMMATOR NA 1933 R.
nakładem naszego w ydawnictwa.
Kalendarz zawierać będzie 300 stron form atu 1 5 x 1 0 3  cm.
I obejmuje m. In.:
przegląd sytuacji politycznej,
bogaty dział organizac -.inv (inforroaełe o  rnchn polltycz- 
Ujm, zawodowym, kult ira ln jm , spółdzielczym, poradnik 
organizacyjny, adresy),
geografię polityczną P  lsfcl (źródłowe informacje o stron­
nictwach 1 m chach politycznych w  P olsce), 
poradnik nrawny,
cyfry o Polsce, 
dział literacki,

bogate inform acje z  rótnych dziedzin.

„Kalendarz Świita Pra«“ każdego świadomego

robotnika ł  pracownika um ysłowego.

PŁK. SŁAWEK O ORDYNACJI 
WYBORCZEJ.

Wczoraj obszernie podaliśmy za 
„Słowem" opin:ę pik. Stawka o o- 
becnej ordynacji wyborczej do Sej 
mu, ułożonej właśnie przez p. Sław

ka i słusznie podkreśla, że umac­
niają pozyc’ę przeciwników obec­
nej ordynacj’ :

Enuncjacja płk. Sławka m a jed­
nak i inną, pOza-personalną stro­
nę. Mianowicie, m usi s ię  ona przy

S. Z.). Tym razem w sprawie de­
klaracji francusko .  niemieckiej. 
Sens komunikatu — ten, że po­
wyższa umową w niczym, broń 
Boże, nie narusza umowy polsko- 
francuskiej. PIP oświadcza:

stwo" i paragrafy. Który do 
głębi duszy nie ufa społeczeń­
stwu.

Jedną z bolączek naszego 
społeczeństwa jest n'ebezp'ecz- 
na fdla państwa I) bi-mo^ć. Ale 
OZN-owa pnb,scv«tvka chce tę 
fcenrść UTRWALAĆ, chce 
soołeczeństwo doprowadzić do 
„harmonii*' cmentarnej.

hailenszu podarek na gwiazdkę —
...............................................

książeczka premiowa P K O  V-ei serii 
ir i ia i iiiH iH iiiiiin a ii.a iiihH iH n iin iiiii iiiii iiii iiiii iiii iia iiiii iiii iiiii iiii iiii iiiii iiii iiiii iii 

C o 3 miesiqce P K O  losułe klkusat zB tow e premie m ięd iy posiadaczy 
książeczek premiowych P K O  V  e' serii. W kładka m iesięczna- 5  złoiych. 
po 114 miesiącach - P K O  w ypłaca kap itał 600 ztolych, a  naw et przy 
wylosowania końcowej premii za wytrwałość w oszczędzania -  zł 100').

ka. Ta opinia p. Stawka o dziele p. 
Sławka wypadła druzgocąco.n . t  , o.awka wypaaia uruzgocąco.

Oto kwestia.
„Totaliści" z OZN-u tego nic

rozumieją.
K. CZAPIŃSKI.

wilną autora ordynacji, skoro tak 
śmiało krytykował własną ordyna­
cję.

„Kurier Polski' zastanawia się 
nad konsekwencjami słów p. Staw

'i Auąsi,

HZjUNIK
fPRtdał ratalna I infsrmrtie

V S A L O N I E  E L E K O O W N i  M I E J S K I E !
w Wtuzawie, Marszałkowska 150

czynić do dodatkowego umocnienia 
opinii tych  szerokich kół, które 
reform y obecnej ordynacji s ię  do­
magają.

Świadectwo, wydane przez jej 
twórcę,. 1est ostatecznym , moral­
nym przypieczę tow an iem  w yroku, 
który form alnie już zapadł; musi 
się  też  przyczynić do przyśp iesze­
nia kroków  egzeku cyjnych  w  sto­
sunku do obecnej ordynacji. 
Uwaga trafna.

WYBORY SAMORZĄDOWE. 
Zbłiżatąca się data wyborów 

samorządowych oczyw'śc’c powo 
du’e częstsze za;mownn:e się pra­
sy tymi wyborami. .Warsz. Dzien- 
n'k Narodowy" stara się wyciągać 
wnioski z ostatnich wyborów na 
Pomorzu i stwierdza klęskę OZN. 
Prasa OZN-owa, znalazłszy się w 
trudnej sytuacji, us’!uje wmawiać 
czytelnikowi, że wybory samorzą­
dowe niczego nie dowodzą, bo 
„nłe mają charakteru polityczne­
go". Endecki dzienmk pisze:

N aw et w krajach, gdzie ordyna. 
cje  wyborcze do parlamentu 
zupełnie normalne 1 dają możność i 
społeczeństwu swobodnego ujaw­
nienia jego  dążeń politycznych, w  
krajach, gdzie powstrzym anie 
od wyborów „sztabów partyjnych" 
Jest zjaw iskiem  zupełnie niezna­
nym , wybory samorządowe 
poniekąd z a  korek turę  w yborów  
parlam entarnych.
Dziennik stwierdza, że nie raz 

na «kutek orłin-'ennc"o wyn:kn wy 
borów samorzadowvch mus'ano 
zarządzić nowe w” horv rio parta 
*"<tn*n. A czvż w H!s’ nan!i—orzy- 
oom’na autor — rewo!uc’a nie za. 
cze’a s’e od wyborów samorzą­
dowych?

Uwagi <Weck’ego pubticvstv są 
s*uszne. T ’dko z ta rewolucja... 
Tu ntibł-'o'słn n^baczn-'? ws-erił 
m  dro"! „żydowsko - masońsko- 
bolszewłckie". A wstyd!

PIP GADA.
W  „GazeO Połskiei" znaiduie. 

my nowego PIP-a (Polska infor­
macja polityczna, związana z M.

W szelkie przedstawianie poro­
zumienia polsko .  niem ieckiego i  
francusko-niem ieckiego jako prze 
ciw staw nych z  umownymi zasa­
dami stosunków polsko -  francu­
sk ich należy uw ażać za  s ie k a ła , 
cje  dziennikarskich łowców sen­
sacji lub polityków, dążących do 
zamącenia Jasności sytuacji ( !) .  
Podobno ostatnio są tacy poli­

tycy, którzy dożą do ..zam ącenia  
s y f irc l" .  I dop’ero PIP ponownie 
sytuację doprowadza do „jasno- 
ści...".

Otóż snrawa n’e "rzedstawia 
sie f -k  prosto, i? ’< P tf.o w ! się 
vwdn’e. Ale w k 'ó t,?'e! . " ’ css:e* 
n'e t"A*<»iyv soraw’ ' wyjaśni.-

O !edn” m ws-’" ,'*e c-c!"odny 
P!P n!ech n!e zapom'na. Dekltra* 
cia francusko - niemiecka iest 

| wc’«n rekn d*a M’o-i»ec w  środko 
weł 1 ym-hodnłe! Puroo’e. Bvtua- 
cii Polski to nie ułatwia. Bynaj- 
mn!ei.

PIP bardzo lubi s’e,anki i har. 
monie. Ale nie każda sielanka (w 
komunikacie! staje się zaraz J a ­
snością sytuacji" —  w  terenie. 

ZJAZD „ZARZEWIA".
O z’eżdzie „zarzewiaków". któ­

ry- powziął ostatnio ciekawe 
uchwały, pisaliśmy obszernie. Pi­
sze o nich z uznaniem n. SŁ St. 
w  n!ed’ ’e1nvm ..Kurierze Warszaw 
sk!m". Podkreśla zwłaszcza ło, że 
polocie „konsoPdacll" w  „Żarze- 
w ’n“  1 u p. Kwiatkows,' ,»'"o ;est 
z *,' ,a Inne, p’ź w  nub1'cvstvce 
D Z N .-ow el. „Z arzew ie" z  n. w l.

s*oja na stanow ’sku, 
iż kon«c,Madą :esf ^riAr^vnjl(.,ą 
zwa**"ch ugrupowań politycznych
(p~*vO

„Kuriera" kończy
Opfv—

„Krak za k*okiem. n’o inż bes 
cefa.nła sie, hdko nenrzód".. 

U ’TI.ER ..NAPO’ FON". 
Ca.‘ . S’nw 5e" opow iad a . ’a!t 

enn^al< g brnedn^ t- — anlc-,; 
?tvdor(lz’ł  O^ro^na nMc^nĆ d(ł 

,„ e  Hitlerom >e«t

a a ^ i- io -A  kr”.ż,,e” vn"'dad“ł  !"ko 
«.na 7 ^pla7n„ , sta low ą  

ofę. F r"nc'a, n iszę  dałpj,

Wczorajsze posiedzenie Sejmu
«=’« t  P..r

Przed przystąpieniem do po­
rządku dziennego zabra! g'os wi­
cemarszałek Wenda, k  óry złoży! 
nas ępujące oświadczenie:

OłuiiEd.zeiJie nos. Wendy
„W  związku z przemówieniem, 

wygłoszonym przeze mnie w  dniu 
3 grudnia r. b., na plenarnym po­
siedzeniu Sejmu oraz wobec ko­
mentarzy, jakie związano z tym 
przemówieniem, stwierdzam, że w 
przemówieniu moim dałem wyraz 
osob’stym poglądom.

Oficjalne stanowisko Obozu Zje 
dnoczenia Narodowego w stosun­
ku do programu gospodarczego 
Rządu sprecyzowane zosta*o w  de 
klaracji Szefa Cbozu gen. Stanisła­
wa Skwarczyńsklego.

W imieniu OZN oświadczam, że 
Obóz do poczynań gocoodarczych 
Rządu ustosunkowuje się ca’kowl- 
cte pozytywnie, w  pe*nym przeko­
n a n i, że prowadzą one s'-u'ecznie 
do wspólnego nam wszys'k!m ce*u 
wzmocnienia siły Państwa. (Hu­
czne oklaski).

Dcdćłkswe kredyty
Następnie Sejm przyjął w  dru­

gim i trzecim czytaniu ustawę o 
dodatkowych kredytach na rok 
,1938/39 na koszty wyborów do 
Seimu i Senatu. Koszły :e wynoszą 
1.980.000 zt. i znaiduią pokrycie w 
zwiększonej opłacie Monopolu Ty-.

'on’owego. Koszty te są większe 
od kosztów poprzednich wyborów 
o 1440 tys. zt. z tego powodu, iż 
tym razem drukowano karty wy­
borcze, których przed tym nie dru­
kowano.

Dalej uchwalono us'awę o dodał 
kowych kredytach 90 tys. zł. na 
zaangażowanie urzędników na pla 
cówkach zagranicznych w związku 
z emigracją rolną do Niemiec, Bel­
gii, Ło wy i Estonii, oraz potrzebę 
wykonania ustawy o pozbawianiu 
obywatelstwa.

Dalej uchwalono doda kowy kre 
dyt w wysokości 1.700 tys. z', na 
koszty związane ze zwalczaniem 
pryszczycy.

Wreszcie uchwalono 600 tys. zł. 
jako dodatkowy kredyt na opiekę 
nad emigrantami polskimi w zwią 
zku z powiększeniem się emigracji 
polskiej zarówno sezonowej, jak i 
s'a'ej. Opieka dotyczy szkolnictwa 
oraz paraliżowania wpływów ko­
munistycznych.

Przedłużenie obniżki 
komornego

Pos. S arzewski referował w  i- 
mieniu Komisji Prawniczej ustawę 
o prolongacie obniżki komornego 
do 31 marca I9 t0  r.

Ponieważ obniżka została swego 
czasu wprowadzona jako rekom­
pensata za podatek specjalny, prze 
to została ona przedłużona na rok,

ponieważ także podalek specjalny 
został przed'użony do 31 marca 
1940 roku.

Kom sii d'a znfany 
otoynEt i wyborczej

Nas ępnie wybrano 30-osobową 
komisję dla zmiany ordynacji wy­
borczej. W sk’ad Komisii weszli na 
stępujący posłowie: Bardziński, 
Bartoszek, Browiński. Brylski, Do­
browolski, Lepecki, Milewski, Os- 
tachowski, Pankiewicz, Piotrow­
ski, Pleszczyński, Rr.stek, Sikor­
ski, Starzewski, Surzyński. Trębi- 
cki, Trzeciak, Wieczorkiewicz, Zy- 
borski, Deryng, DoHinger, Matraś. 
Putek, Skwarczyński, Szczepański, 
Machlejd, Pyszko, Stalli, Wenda i 
W itwicki.

Na tym porządek dzienny wy­
czerpano.

«-A-’ ’-A,„Ai (I jpc? «*k
„M  nn orbol”  '‘ o twor-cnlą ia-

••'""•nlw^k koalicji an*ynicmiec- 
kieł.

ł —♦ ł-fc ffa-
p*łccn no zti— | An-fe-ł'4*.".
ł—‘ »A Ał"  ł-AA«,n ..00.

p -r  | gfurlor- 
w0|j.

b!A ♦» nn MawM aa,
mai się na wschodzie Eu"'

’ała.

Warszwn-Traga 

Zł. 7 0 .-
famotataml

AIR FRANCE
Informacje:

Warszawa, lerozotlmskle 35. 
lek 85813, 83353

1 w szystk ie biura podróży.

IfshpieRie pirn Nasarpk
Wedle doniesienia czechosłowac 

k ego b.ura prasowego, prezes cze 
choslowackicgo Czerwonego Krzy 
ża, pani dr. Alice Masarykowa, 
córka pierwszego Prezydenta Cze­
chosłowacji, zrzekla ś-'ę w tych 
dniach swej funkcji, którą piasto­
wała od czasu założenia tej insty­

tucji Rezygnacja p. Masarykowcj 
pozosłaje w związku z ostrą kry­
tyką działalności członków prezy­
dium czechos’owackiego Czerwo­
nego Krzyża. Na opróżnione stano 
w icko prezesa wybrano generała 
s'użby czechosłowackiego Czcrwo 
nego Krzyża.



Samorząd i dem ^krai a
Problemy samorządu dzielnicowego

w  w ie lk ic h  m iastach
Jeden z ogonowych kandyda-1 cześnie decentralizacji w dziedzi- 

tó-.- de Rady Miejskiej, wypowia- nie szczegółowego wykonawczego 
dając na łamach „Gazety P o l-: planowania i administrowania
skiej“ «we poglądy na zadania s 
morządu Warszawy bąknął <

j mniejszymi jednostkami teryto- 
' rialnymi. Dyspozycjom, planom i

konieczności samorządu dzielni-i kontroli, idącym od góry musi 
cowego Zagadnienie dzielnicowej na spotkanie inicjatywa, aktyw- 
podhndowy dla samorządu wlęfe- ność, nadzór i samorządowa pra­
nych miast, a zwłaszcza stolicy , ca od dołu, od strony najmnrej- 
jest istotnie koniecznością, ale ko- szych, najbliższych jednostce grup 
Biecznością nie dającą się zreali­
zować w ohecnvch warunkach ży­
cia wielkomiejskiego. Rady dziel 
nicówe wprowadzone przez nowy 
ustrój samorządu m. Warszewy u- 
stanowiony ustawą z dnia 29.VIII 
1938 r. nie mogą być w ogóle u- 
ważane za organy samorządu 
dzielnicowego, którego żywotna 
niepaplerowa realizacja wymaga 
grontownej, społecznej i urbani­
sty zunej przebudowy dzisiejszego 
miasta, wymaga realizacji progra

społeczn ych .
Wielkie miasto tak samo jak 

wielkie jednostki samorządu tery­
torialnego na prowincji sa zbudo­
wane nie z rozproszonych, odo­
sobnionych jednostek, lecz z ma­
łych i najmn!ejszych grup społe­
cznych i tvlko poprzez te grupy 
można trafić do żywego człowie­
ka, d-> jego świadomości i intere­
sów. D em okratyczne rządzenie się 
wielkiego m iasta bez oparcia się  
o m ałe grupy, w  k tó rych b y  tw orzy  

mu gospodarczego i społecznego. • la się i  u trzym yw ała ku ltu ra  de-
niezmiernie odlesrłego od ogólni­
ków orogramowveh Ozonu. Kan­
dydat ozonowy mówiąc o twórcze j 
roli jaką w obecnym ustroju sto­
lice ode«Tają Rade Dzje(n:eowe. 
przew'd’.!ane. nowa ustawa. wyk?- 
rał zupełne nieuctwo w dziedzin’e 
ząeadnień samorządowych i socjo- 
ló«z’” dztętejszegr. missta.

O roli samorządu dzielnicowe­
go pisałem jnż obszernie} na ła­
mach ..Żęcia Warszawskiej Spół- 
dz-ełni Mieszkaniowej".
- Obecnie powtórzę pokrótce isto­tę zagadnienia.

Niewątpliwie chorobliwym zja­
wiskiem jest ten fakt, że w War­
szawie pomiędzy Radą Miejską, 
a '1.2 miliona ludności niema do­
tychczas żadnej pośredniej instan. 
«ji samorządowej. Stolica nasza 
liczy tyle niemal ludności, ile 
przeciętne województwo. Ustrój 
samorządowy województwa prze­
widuje jednak samorząd powiato­
wy, samorząd gminny jako podbu. 
dowę powiatowego i wreszcie gro­
madę »ako na jn!ższy szczebel sa­
morządu terytorialnego. W War­
szawie zaś złożonej z dzielnic, któ­
re często różnią się od siebie wię­
cej niż przee!wstawne sobie po­
wiaty w województwie ,czv gminy 
w powiecie, w nreście o t»k ol­
brzymich różnicach w strnktur-e 
społecznej i kulturze poszczegól­
nych obszarów jest tylko jed»n 
eentralny organ nie oparty na ża­
dnej terytorialnej podbudowie.

W zasadzie bezpośredni ud-iał 
obywateli w sprawowaniu władzy 
i demokratycznym rządzeniu się 
jest tym łatwiejszy do osiągnięcia 
ńn w muiełszej grupie społecznej 
dokonuje się.

Słusznie pisze prof. Chafasiński, 
&e „tworzenie kultury tak samo 
jak  je? nabywanie i upowszechnia 
nic nie dokonywa się za sprawa 
bezosobisfyfb. zmechanizowanych 
rtyczności". Zbiorowa wola i myśl 
polityczna, kultura społeczna two 
rzą się i otrzymują w małych gru­
pach społecznych, opartych o o- 
sobiste. bezpośrednie i codzienne 
stosunki. Po«tep techniczny środ­
ków komunikacji i łączności, ła­
twość kontaktowania się społecz­
nego ludzi na większych obszarach 
przełamały oczywiście izolacłe 
przestrzenna i spo’eczno - kwltural 
ną poszczególnych skupisk ludz­
kich, ale nie zmieniły zasadnicze­
go procesu rozwijania się kultu­
ry  oraz kształtowania się świado­
mości zbiorowej. Proces ten do­
konuje się nie w milionowych 
tłumach wielkiego miasta, styka­
jących się ze sobą przelotnie 1 
bezimiennie, lecz w szeregu bez­
pośrednich i osobistych styczno­
ści, w małych gronach, gdzie 
kształtuje się personalny i uczu­
ciowy stosunek iednostki do spraw 
społecznych, gdzie jednostka bez­
pośrednio odczuwa procesy zbio­
rowego życia, bezpośrednio i co­
dziennie obcuje i porozumiewa się 
z innymi

Rozwój sił wytwórczych, postęp 
gospodarczy i kulturalny wyma­
gają dziś rządzen:a się i planowa­
nia w coraz większej skali tery­
torialnej, wymagają coraz więk­
szej centralizacji. Ale skuteczna, 
wolna od biurokratycznego mar­
notrawstwa i tępoty, centralizacja 
w dziedzinie ogólnego planowania 
i  administrowania wymaga jedno-

Podbudowa w “amorządzie 
łych dzielnicowych grup jest w!ec 
koniecznym warunkiem rozwoju 
i demokratyzacji samorządu sto­
licy. Jednocześnie iednak obecną 
struktura miasta uśmierca wszel­
kie próby zakładania samorządu 
dzielnicowego jest nieprzezwy­
ciężona zaporą dla jego rozwoju. 
Bo we współczesnym mieście ka­
pitalistycznym zainteresowania ży 
wotne mieszkańców i zasadnicze 
funkcję życia zbiorowego uległy 
delokalizacji, bo sąsiedztwo tery­
torialne jako więź społeczna stra­
ciło na znaczeniu.

Miasto - chaos, miasto, którego 
rozbudową k:erował. zysk i inte­
res prywatnego przedsiębiorcy, 
miasto o którym Corbusier mówi, 
że jest ono jak stół biesiadny, na 
który od tysiąca i więcej lat wno­
si się nowe potrawy, nie uprząt­
nąwszy uprzednio resztek, — mia­
sto, gdzie wszystkie funkcje życia 
zbiorowego są bezładnie zrzucone 
na kupę, popłatane i znreszane. 
takie miasto me może wytwarzać 
w swych dzielnicach intensywnego 
życia s»siedrk’ego i terytorialnej 
wspólnoty interesów. Spójnia są­
siedzką istnieje tu w zasadzie tyl­
ko między kam;en’cznikam: i in­
nymi właścicielami nieruchomo­
ści. trwale zrośniętymi ’  daną 
dzielnica. Zasadnicza masa ludno­
ści miejskiej — to koczownicy, to 
płynny n;e związany z dzielnica 
element. Ludzie nreszkajaey pod 
wspólnym dachem kamienicy czyn 
zowej są sobie obcy i ta sama ob­
cość istnieje w całej dzielnicy ka- 
mieniczników i lokatorów, w dziel­
nicy, która j c t  chaotycznym zbie­
gowiskiem m’eszkań prywatnych, 
zakładów przemysłowych, warsz­
tatów rzem:e=lniczych, sklepów, 
biur i urzędów.

Dzisiejszo drichrca wlelkonrej- 
ska. która jest dziełem przypadku, 
spekulacji terenowe? i żywiołowej 
pogoni ksnrenicznika za maksy­
malnym zyskiem, nie je=t żvwa spo 
łeczn ością, nie ma swych własnych 
ognisk aspołecznego życia i twór­
czej pracy kulturalnej. Nie ma

więc tu tworzywa społecznego dla 
rozwoju lokalnych organów twór­
czego dynamicznego samorządu.

Jeżeli więc w obecnym stanie 
rzeczy szukać chcemy łączności z 
„szarym obywatelem" miasta, szu­
kać żywych społeczni grup jako 
podbudowy dla wielkomiejskiego 
samorządu to takie grupy może­
my odnaleźć nie poprzez dz:elni- 
ce, lecz poprzez związki zawodo­
we i stowarzyszenia, poprzez ma­
sowe stronnictwa polityczne i ich 
dzielnicowe rozczłonkowanie i 
kontaktowanie się z obywatelem.

Rady dzielnicowe przy ozono­
wej obsadzie Rady Miejskiej mo­
głyby, być tylko formą zbliżenia 
samorządu m :ejskiego do kamie- 
niczników i spekulantów tereno­
wych, do i oh wspólnoty sąsiedz­
kiej i ich dzielnicowych intere-

m okratyczneeo samorządu, zawsze 
m usi zawieść, zawsze bodzie biuro­
kratyczną karykaturą dem okracji. Po strajku we Francji

Nie .da się zaprzeczyć, że strajk nym dekretom Rządu, godzącym
powszechny we Francji w  dn. 30 
listopada zawiódł oczekiwania 
Generalnej Konfederacji Pracy, 
która strajk ten org'nizowała. 
Wprawdzie twierdzenia prasy pra 
wicowej, jakoby strajk zupełnie się 
nie udał, są kłamliwe, gdyż strajk 
mimo wszystko zatoczył szerokie 
kręgi w  przemyśle prywatnym, a 
tylko częściowo się powiódł w za- 
kładach państwowych i użyteczno­
ści publicznej, ale ogólne wraże­
nie i efekt strajku były raczej u- 
jemne.

Na to niepowodzenie złożył się 
szereg przyczyn. Przede wszyst­
kim — postawa Rządu. Ten sam 
pan Daladier, który w  r. 1934, kie 
dy również był premierem, po 
krwawej demonstracji faszystow­
skiej przeciw jego Rządowi, zląkł 
się i pośpiesznie złożył swój u- 
rząd, obecnie pokazał „silną rę­
kę" wobec robotników, którym za­
wdzięcza swą władzę. Zmilitary. 
zował środki komunikacyjne, ster­
roryzował św i-t urzędniczy groź­
bami redukcji, zamienił w dniu 
strajku całą Francję w jeden obóz 
policyjny, słowem wypowiedział 
walkę ruchowi robotniczemu. Trze 
baby sięgnąć czasów Drugiego 
Cesarstwa — oświadczy! sekre­
tarz generalny Gen. Konfed., tow. 
Jouhaux — by podobne odnaleźć 
represje w stosunku do klasy ro­
botniczej.

Ale wszystkie te środki rządo­
we nie odniosłyby skutku, gdyby 
nje padły na podatny grunt i  na 
odpowiedni moment. Trzeba stwier 
dzić, że po Monachium nastąpiło 
w ruchu robotniczym Francji za­
łamanie moralne. Ruch ten po­
dzielił się na zwolenników i prze­
ciwników kapitulacji monachijskiej, 
czyli na zwolenników i przeciwni­
ków polityki zagraniczne; Rządu 
Daladiera. F 'k t  ten umiejętnie 
wyzyska! Daladier. który ze straj­
ku czysto zawodowego, strajku 
protestacyjnego przeciw reakcyj-

K o m u n i k a t
W  związku z akcją wyborczą do rad Miejskich, gminnych 1 po­

wiatowych — nakładem Centralnego Wydziału Samorządowego 
P. P. S. wyszły z druku następujące wydawnictwa:

1. „OBJAŚNIENIA NOWEJ ORDYNACJI WYBORCZEJ DO RAD 
MIEJSKICH" cena 15 gr.

2. INSTRUKCJA DLA MĘŻÓW ZAUFANIA P. P. S. 1 KLASO­
WYCH ZW. ZA W. W  WYBORACH DO RAD MIEJSKICH — cena 
10 gr.

Przy zamówieniach od 100 — 200 egz. obydwie broszury liczyć się 
będzie — 20 gr.

Przy zamówieniach ponad 200 egz. liczyć się będzie za obydwie 
broszury — 15 gr.

3. „OBJAŚNIENIA USTAWY O WYBORZE RADNYCH GRO­
MADZKICH, GMINNYCH I POWIATOWYCH". Cena 10 gr. za egz. 
Ta aktualna i bardzo ważna dla każdego działacza wiejskiego bro­
szura. jest zarazem niezastąpionym przewodnikiem w wyborach 
wiejskich.

Zamówienia należy kierować wraz z gotówką na adres SEKRE­
TARIATU GENERALNEGO C. K. W. P. P. S. WARSZAWA i, 
UL. WARECKA 7, LUB NA KONTO CZEKOWE PKO. Nr. 3.174. 
f  SEKRETARIAT GENERALNY

C. K. W . P. P. S.

VI Zjazd Krajowy Związku Pra­
cowników Komunalnych i Insty­
tucji Użyteczności Publicznej i 
Polsce wybrał nowe władze Zwią: 
ku w następującym składzie:

ZARZĄD GŁÓWNY
Tow. tow. Wojdan Stanisław 

(Łódź I) , Ajnenkel Eugeniusz 
(Łódź I) , Głowacki Lucjan — 
(Łódź n ) ,  Grzelak Antoni (Łódź 
III), Bonusiak Andrzej (Kalisz), 
Szmidt Mirosław (Piotrków). Ła- 
checki Marcin (Kraków I) , Kai 
ton Stanisław (Kraków II), Góral 
Stanisław (Lwów I) , Machalsk: 
Stanisław (Lwów II), Heine Ste­
fan (Radom), Tobolski Lucjan 
(Warszawa II), Baryka Antoni 
(Warszawa II), Ncubancr Karol 
(Warszawa III), Gajewski Piotr 
(Warszawa V I), Kaczyński Alek­
sander (Warszawa VI) Mar­
iki Romuald (Wilno), Now:cki 
Ignacy (Poznań — Pomorze). Ur- 
ban:ec Karol, (Bielsko — Biała), 
Lenk Franciszek (Oddriały Okrę­
gu Łódź), Baranowski Władysław 
(Sekretarz Generalny).

Zarząd Główny na pierwszym 
posiedzeniu w dniu 4 grudnia br.

praca niedawno zmarłego wybił 
nego teoretyka i  działacza socja­
listycznego O. Bauera p. t. „Niele­
galna partia". Jest to obszerne 
studium na temat dziejów partyj 
nielegalnych i ich (dawnie'szej i 
dzisiejszej! polityki i organizacji 
Książka została wydana po nie­
miecku, z przedmową t. Fr. Ad­
lera.

Nieste‘y, nie mamy jeszcze 
książki w  ręku. Piszemy o niej 
na podstawie obszernego artyku­
łu t. R’ch‘era w  ostatnim (14) nu­
merze organu austriackiej socjal­
nej demokracji „Der Sozialistischc 
Kampf".

Tow. Bauer zaczyna od stwier­
dzenia, że wszystkie wielkie ruchy 
społeczne, polityczne i t. d. prze­
chodziły okres nielegalności. Jeśli 
chodzi o ruch robotniczy, nawet 
angielskie Związki Zawodowe 
miały okres pracy nielegalne! 

dzielczości i demokratycznego sa-J (1799— 1824). Dlatego też pracy 
morządzenia s‘e. , n'elegalnei lekceważyć nie wolno.

H EN R YK KORA. | Kto zna historię, ten wie, że wszy

Nielegalna partia
Studium 0. Bauera

W  Paryżu wyszła pośmiertna stkie kierunki, ruchy, instytucje 
. . J .__  __t-iniłnlisłyczneffo iak łibe-

Żeby stworzyć warunki dlr roz­
woju samorządu dzielnicowego ja­
ko demokratycznej instytucji, 
trzeba Radę Miejską obsa­
dzić ludźmi, którzy w skali całe­
go miasta stworzą nowe warunki 
życia społecznego w dz:elnicach, 
którzy dzisiejszą dzielnicę, będą­
cą prywatnym monopolem kam:e- 
n:czn'ków przekształcą na plano­
wo zorganizowane osiedla, gdzie 
tętnić będzie bujne życie społecz­
ne, gdzie zaspakajanie podstawo­
wych potrzeb ekcnonrcznych i 
kulturalnych będzie dokonywać 
nie prywatny, za zyskiem goniący 
przedsiębiorca lecz sam! miesz­
kańcy osiedla zrzeszeni w dzielni­
cowe organizacje pracujące na za­
jadach wzajemnej pomocy, spół-

zdobycze społeczne mas pracu­
jących, uczynił strajk polityczny i 
tym usprawiedliwiał swe represje.

Ten po-monachijski rozdźwięk 
w klasie robotniczej pogłębiali 
jeszcze komuniści, którzy ani na 
chwilę nie przestali uźyw"ć związ­
ków zawodowych, mimo zjednoczę 
nia z roku ubiegłego, za narzędzie 
swej polityki i teren do intrygo­
wania przeciw kierownikom związ 
kowym, przeciwnym komunizmowi. 
Wprawdzie ostatni kongres z przed 
miesiąca, pierwszy kongres po 
zjednoczeniu, nie ujawnił dążności 
rozłamowych — wobec sytuacji 
obecnej we Francji byłoby to sa­
mobójstwem ruchu robotniczego 
— ale harmonii w Gen. Konfed. 
Pracy nie ma, współżycie z komu 
nistami nie jest szczęśliwe. I to 
odbija się ujemnie na działalności 
organizacji, osłabia je j energię i 
bitność. Przed strajkiem powszech 
nym komuniści urządzili szereg 
dzikich strajków w różnych za­
kładach pracy, m. In. w wielkich 
zakładach Renault. Ten „trening" 
strajkowy przed strajkiem po­
wszechnym nie wyszedł temu dru- 
glemu na dobre.

Wreszcie we Francji daje się 
odczuć depresja gospodarcza, nie 
sprzyjająca akcjom tego rodzaju, 
co strajk powszechny. Związki za­
wodowe, po olbrzymim przypływie 
członków po zwycięstwie Frontu 
Ludowego w lecie 1936 r. i fali 
strajkowej, niosącej masom pracu- 
ącvm wielkie reformy społeczne, 

wykazują obecnie pewien spadek 
członków.

Tak. Listopad 1938, listopad 
po-monachijski, nie jest lipcem 
1936 roku. Klasa robotnicza Fran­

cji mogła się c tym przekonać, 
zwłaszcza po strajku z 30 ub. m. 
D-aiadier poczuł się „zwycięzcą" i 
zaczął stosować masowe represje 
za strajk. Dopiero co „trium fo­
wał", że strajku właściwie nie by­
ło,, a oto mimo, źe strajku „nie 
było", zncleźll się strajkujący, 
wobec których Daladier okazuje 
się bezwzględnym i mściwym. Co 
więcej: toleruje on lokauty i po­
dobno namawia przedsiębiorców 
prywatnych do lokautów, do bez­
prawnego łamania przez nich u- 
mów zbiorowych i zawierania no­
wych indywidualnych kontraktów 
z robotnikami. Ten sam Daladier, 
który tak niedawno ubolewał, 
Francja za mało pracuje 1 nie po- 
dążą za innymi państwami, by­
najmniej nie przejmuje się bezro­
bociem, wywołanym przez lokauty.

Ewolucja, którą przechodzi 
Francja obecnie, ewolucja ku 
valizmowi“ . ewolucja zarówno w 
polityce wewnętrznej, jak  zagra­
nicznej, musi budzić niepokój w 
całej demokracji europeiskiej. 
Miejmy nadzieję, że demokracja 
francuska przecież rychło odnaj­
dzie siebie i powstrzyma ten zło­
wrogi pęd ku reakcji.

(jm b .).

PRZY l _______ _______
GRYPIE! KANARZE

Nowe władze Związku
Pracowników Komunalnych

nkonstytutował się, wybierając na 
przewodniczącego tow. Stanisława 
Wojdana, na wiceprzewodniczą- 
cych: tow. tow.: Karola Neubaue- 
ra i Piotra Gajewskiego, na skarb­
nika — tow. Eugeniusza Ajnenke. 
la, na Sekretarza Generalnego — 
tow. Władysława Baranowskiego. 
Ponadto do Wydziału Wykonaw­
czego weszli jeszcze tow. tow. Lu­
cjan Tobolski i Stanisław Machal- 
ski.

KOMISJA REWIZYJNA
Tow. tow. Nowakowski Satur 

nin (Kraków), Mońko Br. (Łódź), 
Brzozowski Stefan (Warszawa). 
Zastępcy: Dobrowolski Hieronim 
(Warszawa) i  Bieńkowski Jan 
(Warszawa).

SĄD CENTRALNY 
ZWIĄZKOWY

Członkowie tow. tow. Jaroszek 
Marceli-(Łódź), Grabowski Stefan 
(Grodzisk), Jaczewski Wiktor, 
Woszczyńska Stanisława, Dziar- 
nowski Antoni (Warszawa): za­
stępcy: Starzyński Benedykt, Wil­
czyński Stanisław (Warszawa), 
Macelucb Prokop (Kraków).

okresu kapitalistycznego, jak  libe­
ralizm, demokracja, państwo narp 
dowe, ruch robotniczy, kościoły, 
faszyzm, są rezultatem zwycię­
stwa walk niegdyś nielegalnych. 
Właśnie te nielegalne walki przy- 
gotowały późniejsze zwycięstwo!

Naturalnie, książka Bauera po­
świecona jest przede wszystkim 
nielegalnym walkom przy faszy­
zmie. Dużą część swych wywo­
dów autor poświecą n!elega1nym 
walkom w Austrii Dollfussa 1 
Schuschnigga, przed zdobyriem 
Austrii przez Hitlera. Jest fo może 
słaba strona książki —  oświadcza 
t. Richter — źe opartą jest głó­
wnie na doświadczeniach austrlac 
kich: w  ten sposób bowiem lej wy 
wody nie zupełn!e pasuią do sto­
sunków niemieckich i włoskich (w 
Austrii reżim był łagodn’e’szy). 
Ale z druglei strony znajdą się 
kraje, w  których warunki sa podo 
bne do klerofaszystowskiej Au­
strii. Poza tem szerokie uwzglę­
dnienie warunków austriackich 
czyni książkę Bauera szczęgólnie 
cenna, bo te warunki są przedsta­
wiane nie na nodstawie teoretycz­
nych rozważań, lecz na podsta­
wie stałych, wieloletnich kontak­
tów Bauera z delegatami nielegal­
nego sorła!:stvcznego rnehtł w  
Austrii. Przec’eą®d r. 1934 (walki 
łutowe) Bauer stale odbywa! kon- 
ferenełe z bńnl delegatami — tak 
w  snrawach ideologii, iak też w 
kweS‘ iach ń<-"*n’zaCV?nych. Zbesz­
ta od r. 1933 Bauer odbywał tak­
że sta’ e narady z przedstawiciela­
mi socmlistycznei grany „Neu be- 
"'■nneml" (zacząć od nowa) w  
Niemczech.

Wszystko to razem dało Bauerp 
w i ogromny materiał, masę spo­
strzeżeń. Książką jego iest prze­
pracowaniem 12 la t doświadcze­
nia włoskiego, 5 la t —  niemieckie 
go, 4 la t —  austriackiego. Ukaza­
n i  się takiego gruntownego stu­
dium o nielegalnej pracy soriałj- 
sfvezneł iest faktem bardzo cha­
rakterystycznym dla naszych fa­
szystowskich czasów...

jakie problemy nalbardzie? infe 
restila autora? Otnaw’a w  svster 
matycznvm porządku chvha wszy 
s»kle — poczvnałac np. od prze­
szkolenia n!elegslnvrh d o łąc zy  w 
zakresie konsnłracll. Ale chvba 
najbardziej interesula go zagad­
nienia polityczne (1 niektóre orga­
nizacyjne).

Autor stoi na stanowisku, że nie 
legalny ruch powinien stworzyć 

kierownictwo, —  starzy 
dz5a*a:cze em'gracvinl winni raczej 
nowvm praktykom przekazywać 
swe deśw!adczenie polityczne, sto

'"k i 1 t. d.
Autora dalej interesułe wzałem- 

ny stosunek organlzacyj nielegal­
nych z jedne! strony, zaś osobli­
wych orgaułzncyj legalnych („ro ­
botniczych"), tworzonych przez fa 
szyzm 7. dragiel. W Austrii kwe-

’a słosunku do legalnych związ­
ków zawodowych (Wero - faszy- 

'nwsWrM bv’a barrlao ważna.
Inna znów kwes*’a —  to pro­

blem nowych prądów, o tvpie 
blank’stowskim, p o w s ta ły c h  za- 
zwvczał w  atmosferze nielegalno­
ści ruchu. Chodzi tu o skłonność 

.puczów" (rewolt), do terora
Indywidualnego etc. Bauer oś\yiad 

nielegalne orgańizac’e 
często w-nadają w  przestarzałe 
ideaksbrczne". nłe-marks’stow- 

sk!e poglądy. Ulawn’a sle to np. 
ciasto w  krvfvce (bez zastanowie­
nia') nołityk! starach oartyj 1 ich 
taktyki po zdobyciu władzy przez
faszyzm.

Bauer analizuje także ugodowe 
prądy, które powstały nn. w  Au­
strii. Bada także nsvcho!og’czne 
t’o obiawów zniechęcenia i bier­
ności wśród robotników, powsta­
jące! w  pewnych warunkach.

Jak widzimy. ks’ażka Bauera 
porusza szereg bardzo ciekawych 
zagadnień. Po otrzymaniu książki 
zapewne zreferujemy jej t -e ^  ob­
szerniej. K. CZ.

J .S Z A C H  WARSZAWA



Kto winien śmierci
dwucłi młodych marynarzy gdyńskich!

(Kor. własna).

Wiadomości z całej Polski
Piąty grudnia, dz’eń zatonięcia 

statku „Tczew" pozostanie czarną 
datą w historii młodej polskiej ma 
rynarki handlowej.

Donosiliśmy, w  jakich okoliczno 
ściach nastąpiła katastrofa. W 
tej chwili Zachodzi kwestia ustalę 
nia odpowiedzialności za katastro 
fę. która pociągnęła za sobą życie 
2 łudzi.

Parowiec „Tczew" był stosun­
kowo nowym statkiem, bo zbudo. 
wanym w  roku 1926, o pojemnoś­
ci 76Q ton bruttc. Zaioga wynosi­
ła zwyczajnie 14 ludzi.

W  krytycznym dniu ładował on 
w Gdańsku rury żelazne, blachy i 
sz'uczne nawozy z przeznacze­
niem do Abo i innych portów fiń­
skich.

Okręt b y ł załadowany w  ten 
sposób, że lekki ładunek — miano 
w ic ’e żelazne rury o bardzo wiel­
kiej średnicy — złożono na spód, 
a na to pakowano ciężkie sole po­
tasowe, kainit, superfosfat, — 
wreszc!e na sam wierzch szyny 
ataliwe i sto kilkadziesiąt ton 
masywnej btochw żelaznej.

W  toku załadowania statek po- 
dhvl'ł się na prawa, odwróconą O'1 
nabrzeża stronę, osiągając 45 
stooni nachylenia.

W  celu przywrócenia równowa­
gi kazano wypróżnić zbiorniki wo 
d” na prawe! stronie a nanełnić 
»b’orniki na stron:e lewej. Statek 
fa k tyczn i podn’ósl się, lecz wsku 
tek fatalnego uk’adu ’adunku prze 
wrócił się zaraz na lewą s*ronę . 
Maszty, pomost 1 komin uderzyły 
2 ca’ a si’a o nabrzeże, zdemolowa­
ły dźwigi i wa»onv, odłamały s’e 
od kadhiba. do którego s’e n»tvch 
miast wdar’v masy wody, cisnąc 
statek na dno.

Wszvstko to dokona’© s’ę w  clą 
gu kilku sekund. Co było na po- 
k’adz:e, zd’ źv’o zeskoczvć na na­
brzeże w7Ól. do wodv. Zamknięci 
w  «’-'*zimbwhl as” s*ent traszvno- 
w” *’ efiń*k’ i  pwtgćr S^ióe, poszli

ro  statkiem na dno.
Tp"o samego jeszcze wieczora 

zc-kTzow ano ntt-ków. którzy sin 
ra’ i s’e dołrzeć do o f!ar kalastro- 
w«, więzionych w  maszynowni.- 
K ! ''Stęty kad'ub skutfc’em uderze­
n i  o keł zos»nł tak uszkodzony, 
że do’ łęp nie był możliwy i 
W’ ze1k’e nadzieje na uratowan-e 
n’e«!zczęśl?wców p’erzchly. Jeszcze

G m in a  W a w e r
p o d  z n a k e m  w y b o r ó w

PPS, Klasowe Związki Zawodo we oraz demokraci w  gminie W A­
WER wystawili wspólną listę de­
mokratyczną w  dziewięciu okrę­
gach.

P. C-. WODEHGUSE

W SIA1YM DWORZE
I 11S) Z angielskiego przełożyłaL™ U . K O P E L O W H A  _

Człowiek ten mówił bardzo wiele o życiu w Poona ł lubił — w miarę możności uzupełniać ustną opo wieść fotografiami, ilustrującymi miejscowe sto­sunki. Uważał słusznie, że gdy opowiada o ja­kimś egzotycznym drzewie, należy je pokazać — i że' anegdota o starym Boko Paunceford Smith z wschodniego Surrey zyska niezmiernie, gdy się przedstawi fotografię tego jeg mościa w odpowied­nim stroju, to samo dotyczyło oczywiście również anegdoty o młodym Buffy Vokes z Bengalskich 
Lanserów.A ponieważ pułkownik Tanner był zdan*a, że fo­tografie zainteresują księ-nę Dworniczek, której o- powiadał, o życiu w Poona przy obiedzie—po zakoń­czeniu posiłku udał się do swego ptkoju aby wz;ąć album.Gdy jednak otworzył szafę, w której leżał album- wzrok jego padł przede wszyskim na Adriana Pea ke‘a. Widok ten wystarczyłby dla zemerytowanego oficera Armii Indyjskiej, aby uderzyć w tuzin dzwo­
nów.Fakt, ii Adrian rozpoczął wieczór w jednej szafie,

a skończył w drugiej — da się wytłumaczyć bez tru­du. Nie znaczy to wcale, aby miał jakąś specjalną predylekcję do szaf, ale ponieważ znajdował się właśnie w tym pokoju, gdy usłyszał kroki, zbliżające się do drzwi — uznał szadę za jedyne właściwe miej­sce, w którym mógł się schować.Tubby mylił się grubo, sądząc, iż pobyt w gabi­necie sir Buckstonea wpłynie dodatnio na samopo­czucie Adriana Peake'a. Młodzieniec nie znajdował się tam zbyt długo, gdyż już zaczęło, mu się zdawać, że siedzi na oprawnym tomie „Ilustrowanej Gazety Ziemianina" od czasu swego wczesnego dzieciństwa. Stał się ofiarą pewnego rodzaju halucynacji; przy czym coraz bardziej umacniała się w nim pewność, 
że Tubby nie zasługuje na zbytnie zaufanie, jako zynnik, mogący mu dostarezyć ubrania —■ i że jeżeli ma się zrobić coś konstruktywnego w tej dziedzi­nie — on musi zrobić to sam.
W myśl tego wymknął tię z gib’netu sir Bucksto- ne'a i skierował swoje kroki w stronę schodów. Aczkolwiek był nieobeznany z topografią Walsing- ford Hall, zdawał sobie sprawę, że w każdej rezy- '̂•icji wiejskiej sypialnie mieszczą się na górnych piętrach, to też, pobiegłszy na górę, wpadł na chybił trafił w pierwsze drzwi — w nadziei, że w tym po­koju znajdzie garnitury męskie, a nie suknie kobece.
Nie tylko znalazł tam garnitury męskie, ale takie, 

które mogły być robione akurat na jego miarę, to 
też szybkość, z jaką nałożył na siebie jedno z nieb,

zyskałaby niewątpliwie uznanie artysty — predysty- gatora. Po raz pierwszy od chwili spotkania z Tub- bym na statku „Mignonette" Adrianowi zrobiło się nieco lżej na duszy. Przesadą byleby nazywać to uczucie szczęściem, albowiem Adrian zdawał sobie sprawę z mrocznej j niepewnej przyszłości — ale nie ulegało wątpliwości, że było to uczucie ulgi. W atmo­sferze mogła wciąż jeszcze panować depresja, ale w każdym razie jego nagość została ckryta.W tym właśnie momencie usłyszał kroki za drzwia­
mi.Adrian Peake daleki był od typu człowieka, za­chowującego chłód i spokój w każdym kryzysie, — no, ale ten, kto raz już zaczął chować się w sza­fach, niewątpliwie przyzwyczai się do tej czynności. To też w sytuicji, w której ktoś inny zastygłby w bezruchu — Adrian działał szybko. Jeszcze chwi­la — i znowu znajdował się w szafie, usiłując po­wstrzymać oddech Stał tam w’aśn’e wśród letn'ch garniturów, gdy drzwi szafy otworzyły się. Czyjaś wyc’ągn’ęta ręka sięgnęła—według wszelkich oznak — do półki nad głową Peake‘a, ale zan'm dosięgła półki, dotknęła twarzy. W tym momencie rozległ się głos, przypominający trzask pękającej torby papie­rowej, która przed tym została odpowiednio wydę­ta— & ręka cofnęła się, jakgdyby po dotknięciu rozżarzonego do czerwoności przedmiotu. Nie ule­gało wątpliwości, że nieznajomy gość przestraszył się bardzo.

dzisiaj nurkowie nie dostali się do 
trumny dwóch marynarzy, którzy 
padli ofiarą nieumiejętnego łado­
wania statku.

Co się tyczy dalszych losów 
..Tczewa", to jeszcze trwają nara. 
dy czy statek ma być „wydobyty" 
czy uprzątnięty. Port gdański nie 
rozporządza urządzeniami potrzeb

r  WIADOMOŚCI SPORTOWE n
BOKS
WYSOKIE ZWYCIĘSTWO POLSKI 

NAD SZWAJCARIĄ 14:2.
W czwartek odbył się w Warszawie 

w przepełnionym do orUtniigo miejsca 
gmachu Cycka międzypaństwowy mecz 
ookserski pomiędzy reprezentacjami 
Polski i Szwajcarii. Zwyciężyła Polska 
w wysokim stosunku 14:2. Jedynie zwy­
cięstwo dla Szwajcarów odniósł Soter, 
bijęe na punkty K.imeckiego. Wszyst­
kie inne walki kończyły się zdecydowa­
nymi zwyicęetwami Polaków, jak o tym

dczą dwa nokauty i techniczny no- ’ 6w Polaka zwab Szwajcara na desk1. 
'cant. SeWnhney-r sta’e. ale no nowej serii

Przed zawodami odbyły się zwykłe
orzy międzypaństwowych rozgrywkarh 
rereraonie. jak powitanie i prezentacja 
drużyn, odegranie hymnów państwowych 
i podniesień-'" sztandarów narodowych 
obu państw. Po łveh wst*no-rh uroczy- 
•teściach rozpoczęły się walki.

W wadze muszel R-tbolc znok-nt-wał 
■» n’erw«zej randzie S-wsjrara Wig-te.

W wadze korariej So^kowbk w yy-ł 
-a nnokt’  *  -r-"S. S -w i-or tseerdy
: wo-trzzmałz k'”c»k-nłn!» u=,łi’ ie pr-e- 

'"'eiatywę, ale ciosy jego są na ogół 
ł ńe.

W C-«r«-V
«V<s na' «onV»» - - d

—” dv toczą «ł» w »z-ł-»-»"» t——•».

nrrewało n-d n— tw 
•’«

. .  *----- o-r-t, t --- .5 .  t.v
ktel .„ -n  — w. t 
, ,  waUcę rozstrzyga wy.

W t-hW-J We«n»z«-»-W»~ "O.
ono* .»?.— -» n i- ’-v  Sz-zeł.

G -'.b . n t-’. „a
o k-"-a. tak *0 t-.t
• ’ -"d»» „—hec spadającego na niego 

W wad— ńółśzednlet K -l-s -ńA ’ gr.

r w-d— i — J- ’. j
no-ktz « 8-ł,.r . r. „ .  W7,tV,
•b*»" dzzmetraz—. P'»-wsze ••-r-fe

wzkąząb ----p i,...,{».,0 W
■’eł rand»?e Polak n-td-fewa sl* n --’ -  
>a ątł-r e’o« S’ wą’"»z» i o»d, d-.tci

Dnia 8 b. m. odbył się w ’cc  
przy zape'n:onej sali kina „Srebr­
ny Ptak", Nastrój b. dobry.

Wybory odbędą się w najbliż­
szą niedzielę, 11 b. m.

nymi do wydobywania jednostek 
takich rozmiarów. Urządzenia tc 
musiaiyby być sprowadzone 
Hamburga, co oczywiście pociąg­
nie za sobą olbrzymie koszty. Dla­
tego rozważany jest projekt roz­
dęć'a go pod wodą na częśei i u 
przątnięcia kawałkami. («)•

poonosi się z lordem, ale dośf prędko 
przychodzi do siebie, a w trzeciej run­
dzie pannje już zupełnie nad sytuacją. 
Zwycięstwo Pisarskiego odniesione by­
ło jednak bardzo nieznaczną różnicę 
punktów. Częśó pnbllemośei protesto­
wała nawet, nważajęe że remis byłby 
bardziej właściwym miernikiem sił.

W wadze półciężkiej Snter odniósł je­
dyne zwycięstwo dla Szwajcarii, bijęe na 
punkty Klimeckiego.

W wadze ciężkiej Piłrt znokautował 
w drugiej rundzie Scłdubgera. Polak 
miał dużę przewaeę t gong ratuje 
Szwajcara pr»»d wyliczeniem w pierw-

•j rundzie. W drogiej nowa seria -cło-

ciosów op!«rz się bezwładnie o liny 1 
zostaje wyliczony.

Rozegrany w Środę w Katowira-h 
mecz bokserski pomiędzy reperzentację 
Śląska i Pomorza zakończył się adeey- 
dowonrm zwycięstwem Śląska w stosun­
ku 11:5.

Ś'»A wysten’ł  w składzie osłabionym 
bez Piłata 1 Wełgroene, Pomorze na- 
tonr'ast bez R a f '1. Mecz noża jedną 
walką w wadze nółś-edniej stał na prze 
c?«tnvm poziomie. Z es?»e-łęłyeh wv- 
"’ków na uwa»ę za-łneuje zwycięstwo 
Peteroka przez k. o. nad pogromca S-nł- 
czyńskiego Urb-o!ek.iem oraz remis Ko- 
I-nki z Karolakiem.

ŚLĄSK POKONAŁ KRAKÓW 12:4.
W Krakowie odbył si< W ezwartek 

mecz bokserski między reprezentacja­
mi Śląska i Krokowa.

Zowodz zakońezyły się niespodziewa­
nie wyżek1™ zwycięstwem Śląska w sto* 
sunkn 12:4.

r--ków  wwstenił w niektórych waaseb 
w «łebym składy’" J. -ywadze ciężkiej 
oddał punkty walkowerem,

DRUGA REPREZENTACJA ŚLĄSKA
PRZEGRYWA Z POMORZEM 2:14.
W Bielsku odbyło się drugie spotka, 

nie reprezentacji Pomorza z draga repr. 
śb'ka. przy czym wysokie zwyelestwo 
odnieśli nomorzanłe, bijęey Ślęzaków w 
stosunku 14:2.

W czwartek odbył się w Wilnie mię- 
dzyklubowy mecz bokserski pomfedzy 
lwowskimi Czarnymi i WKS. Śmigły. 
Mecz zekońezył się wynikiem remiso­
wym 8:8.

W towarzyskim meczu bokserskim 
warszsw-ka Skra pokonała Lw. a Lu­
blina 11:5.

Z  A Z I Ę B I F N I E ?
KASZEL, CHRYPKĘ I KATAR 

uśmierzają zioła przeciw 
nlom płucnym; znane jako 
TA PUniJMANNA", Także
dzieci. Do nabycia w aptekach i dro- i » ie  dotyczy Żydów, obyw ateli 
geriach w cenie 1.65 zł., za paczkę. 1 polskich. fA T E .i.

ZGON SŁAWNEJ 
SPIEWACZKL

W  Katowicach zmarła sławna 
śpiewaczka Stanisława Korwin - 
Szymanowska.

PRZYGNIECIONY DRZEWEM
Przy wyrębie drzewa w lesle 

państwowym pod Chylonią wyda­
rzył się tragiczny wypadek, któ­
rego ofiarą padł młody robotnik 
leśny Leon Szyta. Mianowicie je­
dno z wyrąbywanych drzew padło 
na Szutęt który, nie spostrzegłszy 
grożącego mu niebezpieczeństwa, 
nic zdąży? w porę usunąć się i zo­
stał przygnieciony, ponosząc 
śmierć na miejscu.

POD KOŁAMI WAGONU
Przechodząc przez nasyp kole­

jowy 23-!etnia Leokadia Mięsikow 
ska z Orłowa dostała się pod ko­
ła wagonu, które obcięły je j obie 
nogi. Nieszczęśliwą przewieziono 
krretką pogotowia do szpitala SS. 
M.łosiedzla. gdzie dokonano am­
putacji zmiażdżonych kończyn. 
Sł .t:i lannej jest beznadziejny.

POŁKNĄŁ ŁYŻK?
Bolesław Wierzbowski, osadzo­

ny przez policję gdyńską w aresz­
cie śledczym pod zarzutem doko­
nania szeregu oszustw i przywła­
szczeń, dla zademonstrowania 
swej niewinności i n'ezadowo!enia 
i  powodu aresztowania, połknął 
?yżkę. Wierzbowski został umie­
szczony w szpitalu na obserwacji 
celem ewentualnego poddania ope 
racji.

WYPADEK J*RZY PRACY
W  Gdańsku w  stoczni Schi- 

schaua wydarzył się nieszczę­
śliwy wypadek, którego ofiarą pa­
dło 3-ch robotników. Mianowicie 
podczas transportowania piyt że­
laznych zostali przygnieceni tymi 
płytami robotnicy: Radtke, Weiss 
i Sledenbledel. Dwóch z nich do­
znało złamani'-’, a trzeci kontuzji 
nóg. Rannnyrh przewieziono do 
lecznicy.

ZGOŃ GEN. BAKHARADZE
W  Bydgoszczy zmąrł gen. bryg, 

w stanie spoczynku Ża hąriasz 
Bal.haradze. Przed kilku dniami 
w czasie codziennej przejażdżki 
gen. Bakharadze przejechany zo­
stał przez »--mochód pocztowy. 
Zgon nastąpił wskutek odniesio­
nych obrażeń.

INTRATNE ZAJĘCIE
Policja lwowska przytrzymała 

dwie wróżki, które, bawiąc w prze 
ieżdzie we Lwowie, udzic'a?y kllen 
tom porad, lekarstw, maści itd.

W Gdańsku
Zablokowane ua  zasadzie okól­

nika gdańskiej kom isji dewizowej 
konta bankow e Żydów, obywateli 
polskich, zostały na  skutek  in te r­
w encji ze strony polsk iej zwolnio­
ne. Gdańska kom isja  dewizowa 

I wydJ !a nowy okólnik, w yjaśn 'ają- 
cy, ie b !okow an'e kor.t żydowskich

U jednej z nich znaleziono kilka 
książeczek oszczęditościowyih • z 
wkładem na ogójną sumę 39 00C 
zł. Sąd starościński skazał wróżki 
za sz-rlatanerię i oszustwa n? 
grzywnę 3 000 zł. i nakazał im o 
puścić Lwżówi
ZABÓJSTWO NA TLE MIŁOS­

NYM
W Piotrkowie, w hotelu „An­

ie lsk im ". aspirant służby więzien­
nej w  Piotrkowie położył trupem

d i & a s x  o  k c L r w i e

•CŁNl C ii CAC0WOU4IA

Zbrodnicze porachunki rodzinne
Wieś Julianów, gminy Krzyża-1 wal kilka rrzów. Rozwścieczony 

nów. pow. kutnowskiego, stała się starzec dobył wówczas rewolwferu
terenem krwawej zbrodni, doko- 
nanej na tle waśni rodzinnych. 
Gospodarz tej wsi, 62-!etni Paweł 
Sobczyk żywił głęboką urazę do 
swego zięcia, 33-letniego Zdz is i'- 
wa Juszk'ewicza i niejednokrotnie 
dochodziło między nimi do gwa- 
townych sprzeczek.

Ostatnio spory te zaogniły się 
do tego stopnia, że Sobczyk przy 
każdej sposobności rzucał się na 
zięcia z pięściami. W  dniu wczo­
rajszym starze? znów wszczął zwa 
dę z Juszk'ewiczem, który znie­
cierpliwiony ustawicznymi napaś­
ciami, poturbował go dotkliwie.

Sobczyk wezw? do pomocy 2-ch 
swoich synów, 22-letn:ego Czesła­
wa 1 27-letniego Bron!sława. wy­
ją ł rewolwer kalibru 7.65 z kufra 
i cała trójka wtargnęła do izby, 
gdz'e znajdował się Juszkiewlcz.

Wynikła ogólna bijatyka, w 
której stary Sobczyk znów ober-

Akademik-Sujalista
Ńum^r grudniowy zawiera sze­

reg ciekawych artykułów.
Prot. Oskara Lange: Istota socja­

lizmu.
Leszka Witolda Raabe: Krzyk o 

szpadzie hitlerowskiej.
List Włodzimierza Jampolskiego:

„Ó szczytnej i  pięknej młodo-

Zdzisława Siudyły: Sprawa naj­
ważniejsza (prawda o wyższych 
uczelniach).

Stanisława Chudoby: Wybory, 
które mogą być plebiscytem.

St. Ar.: Żandarm Europy.
RHK.: Zwycięstwo ludu hiszpań­

skiego.
Wehes: Ludwik Krzywicki.
Z. S.s Treg!~m dz!eió.. endecji. 
Felietony. Polem!kł. Wormacje

z życia studentów Polski i  za­
granicy.
Cena 10 „r. Do nabycia w War. 

szawie w budkach gazetowych i 
kolporterów.

kilkoma wystrzałami 19 ietnlą A- 
meiię Nowakowską. Tłem tragedii 
były nieporozum’enia miłosne.

ZAMACH SAMOBÓJCZY 
19-letn:a Teodozja Kornowska

zamieszkała w Gdyni usiłowała 
pozb'wić się życia, wypijając więk 
szą ilość esencji octowej. Wezwa­
no pogotowie ratunkowe, którego 
'ekarz po udzieleniu pierwszej po 
mocy przewiózł desperatkę do., 
szpitala SS. Miłosierdzia.

i zasypał zięcia strzałami. 
Ugodzony trzema kulami w kia- '

tkę piersiową i głowę, Juszkiewlcr- 
padł trupem na miejscu. Zaalar. 
mowana policja aresztowała za- 
bó*cę i śńrawców biiatYkl. '■

Radio warszawiste
SOBOTA, 10 grudnia.

WARSZAWA I:  6.30 Pieśń. 6.35 Gim­
nastyka. 6 30 Muz. — płyty- L00 Dzień-' 
n.’k. 7.15 Muz. — płyty. 8.00 And. dla • 
szkół. 11.00 Śpiewajmy pioienki- H-25 - 
Lekkie intermezza — płyty. H 37 
nał. 12.03 And. południowa. 15.00 O- 
brazki słuchowiskowe dla dzieci. 15.30 
Ork. Pcznań’ka. 16.00 Dziennik i w!ad. 
gosp. 16.20 Kronika literacka. 16.35 Syl­
wetki kompozrlorów pel-kicb: 'Michał 
Swierzyński. 17.35 Światło zjasło —„ 
pog. 17.45 Comediau Harmonists pły*,, 
ty.. 18.00 Skrzynka rolnicza. 1330 Aud. 
dl- Polaków za granicą. 19.15 Irwlttf. 
Berlin i Jego piosenki. 20.00 Ork. Mątw 
dollnistów. 20.35 Dziennik. 21.00 Przy 
sobocie — po r-borle -- w'e’kl koncert 
rozrywkowy. W przerwach Przegląd prą 
sv, ost. dziennik i Wiadomości z Polski 
w jęz. niem.

WARSZAWA I I :  14-00 OA. Wi w. 
skiegn i Wróblewskiego. 15.00 Wiad. 
sportowe 1 parę infnrra. 1S.10 SoTW: 
Kaz!m'era Czckotowskl - baryton- Ra­
fo! Halber — wiolonczela. 15.45 Z- ie . 
knituroine stolicsi. 15.55 r rogram. 16.00 
Muz. Izo. — płyty. 17 30 Inwestycja. 
Warszawy —• pog. 17.40 Triot Stanie­
wicz — fortepian, J. P-z-bojeW-kl — ' '  
wiolonczela, M. Halik — skrzypce. 18i05 v 
Muz. franc. — płyty- 21.00 S liści:. J. 
Hnpertowa (mezzosopran), E. Horońy- 
ski — fortepian, A. Szafranek — skrzyp, 
c-. 22.00 Utwory Elgera I  Delluee - *  ’ 
płytyI

NIEDZIELA, 11 grudnia. '.J
WARSZAWA I .  7.15 Pieśń. 7.20 PA.' 

Katowicka. 8.00 Dziennik. 8.15 Aud. dla - 
wsi. 9.15 Transm. a Kola (przez Poy 
rnnń). 11.00 „Z różnych. jtron“ (ołyty),.,
11.15 Andrcje dla wsi w programach’ 
radi-wych. 12.00 Hejnał. 12.03 Por inek 
■ymf; f-e Lwowa). 13.00 W -’ ” V ' a :?  
pism Józefa P:łsndA!c«o. 13.05 Prze­
gląd krit-rsłny. 13.15 Muzyka obirdo,’;, 
wa (z Wiln-). 14.40 _w szystkłeeo 
trochu"'-— dla dzieci. 13.00 Audycja o if 
wsi.. 1630 Rce. fortep. w wyk. Alen de : 
Graerf (a Holandii). 17.00 -Pierwszy . 
dzień" — obrazek Stayrsłasva Rrmbck#
17.20 Ppdwieczorck przy mikrofonie (t~‘ 
Łodzi). W  pr—rwle ó g*d*. 18.25 Chwł-'" 
ta B'tiTa Ŝ ndtów. ’ 9.30 Sł-nni w’rtre;l ‘ 
(nb-tyh 20.15 Andy"’’  inf-rma-yine. 
21.20. Muz. tan. 21.45 ja k o  żak babie, 
do nieba n-=ło-«nł“ — farsa Hbnsg ' 
Saebsa. 22.15 D. e. nuz. tan. 23.00 O t ' 
dzieeoA. 23.05 Wiad. z Polski z języku 
angielskim.

WARSZAWA II .  14.30 Franc. ran-yka 
baletowa (płyty). 15.25 SoTNeiz Irena 
GadeJ-ka — •on-an, Stefen H-rmass — ■ ■■. 
skrr-nee. 16.00 Ze-nół ’ene Różewicza  ̂
17.00 Moz. tan. f-»ł»ty). 21.00 Ferny 
•wórrrcŚe’ w,e1k’rh l nmpozytorów: 
Manrłee R av l: 27 05 Sł-nni komnóry- 
torzy (płyty). 23.00 Muz. tan. (płyty).

0 /lf lł LEKfttSKLy^

Dr. GIS€R:
LECZNICA PRYWATNA
SPEC.CHOR. PŁCIOWE W  •
W E  N  E R  Y  C Z N  E  ’

prywntnin przyjm uje 
Ziota 9 m . 1S w gedz. 9—10; 17— 18

.Dworcowa" prywatna
płciowe

C .M1EŁM 'eltarz b r
Kobiety przyjm uje lekarka 9  r.

ł>

NOWOGRODZKA 34. telef. 994.44
Analizy tekarekie (w szelk ie) wyk®»

nyw a lekarz, ca ły  dzień.
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5 G ło s u jc ie  d n ia  18 gru d n ia  na listę nr. P
Pilskiei Partii Socjalistycznej i klasowych Związków Zawodowych w

K R O N I K A  K R A K O W S K A
Łabędzi śpiew Rady Miejskiej

Socjaliści przeciw budżetowi dodatkowemu-Burzliwa dyskusja polityczna

biet pracujących odbęazie się w I ków, Aleja Krasińskiego 16, 
niedzielę, 11-go grudnia, o godz.1

ZGROMADZENIE KOBIET 
pod hasłem:

Kobiety pracujące w walce o Ratusz dla Ludu!

środowe posiedzenie Rady miej 
skiej jako ostatnie przed wybora­
mi, rozpoczęło się w  nastroju o- 
spałym. Nic nie wróżyło ostrej 
dyskusji przy ostatnim punkcie po 
rządku dziennego, który obejmo­
wał kilkadziesiąt spraw. Referen. 
tów poszczególnych punktów 
zwalniano od referatów, a same 
wnioski uchwalała Rada bez dy­
skusji, nie wykazując większego 
zainteresowania obradami

Ławnik miejski, b. wicemin. inż. 
Dudek, zreferował sprawę przepi­
sów budowlanych, a następnie b. 
wyczerpująco przedstawił sprawę 
przystąpienia gminy m. Krakowa 
do spółki elektryfikacyjnej woje­
wództwa krakowskiego w  grani­
cach 480 udziałów po 1000 zł. na 
udział.

W  dyskusji zabrał głos tow. 
Stańczyk, który podkreślił olbrzy­
mie znaczenie elektryfikacji dla 
gospodarki. Mówca zastrzegł się 
aby w spółce reprezentowany był 
w  większości kapitał społeczny a 
nie prywatny. Prywatny kapitalis­
ta będzie dążył do wyśrubowania 
ceny za prąd, która i tak jest 
za wysoka: Elektryfikacja ma przy 
nieść korzyść społeczeństwu, a nie 
grupie rekinów kapitalistycznych. 
Tow. Stańczyk imieniem klubu P. 
P. S. zadeklarował głosowanie za 
wnioskiem pod warunkiem, że u- 
względnl się przytoczone zastrze­
żenia. Po przemówieniu r. m. dr. 
Kuśnierza (ozonowy chadek] i po 
wyjaśnieniach referenta przyjęto 
jednomyślnie wniosek Zarządu 
miejskiego.

Skolei uchwalono szereg wnio­
sków natury finansowej.

Burzliwa dyskusja rozpętała się 
przy budżecie dodatkowym, który 
zreferował nacz. dr. Grabowski. 
Budżet dodatkowy podwyższa wy 
datki i dochody gnVny.
„Będziemy ytosowal) przeciwko 

budżetowi".
Pierwszy w  dyskusji zabrał głos 

łów. dr. Szumski, oświadczając 
na wstępie, że klub PPS. będzie 
głosował przeciwko budżetowi, 
ząrówno ze względów zasadni­
czych jak i też rzeczowych.

„Jest szereg pozycyj w  budże­
cie —  mówił tow. Szumski — za 
którymi głosowalibyśmy, ale nie 
możemy głosować za całym przed 
łożeniem. Stosunek nasz do Żarzą 
du miejskiego nie uległ zmianie. 
Podobnie jak w  ciągu kadencji tej 
Radv, która na szczęście kończy 
niedługo, swój żywot, tak i obec- 
nie odnosimy się negatywnie do 
polityki i gospodarki większości 
Rady i wyłonionego przez nia Za­
rządu. Niejednokrotnie mieliśmy 
sposobność krytykowania działal­
ności magistratu.

KRZYWDA PRACOWNIKÓW 
MIEJSKICH.

W  latach 1936 i  1937 Zarząd 
miejski przyznał pracownikom 
,mieiśkim awanse, stabilizacje i ja­
ko tako podwyższył płace pracow 
piczę. W  tym roku pracownicy 
utc nie dostali. Są pracownicy za­
rabiający 100 zł. miesięcznie, a 
nawet jeszcze mniej; Jak z tego 
można wyżyć? Tu nie wystarczy 
bezradne rozłożenie rąk 1 odpo­
wiedź „nie ma pieniędzy" jak nie 
wystarczy stosowanie renresji. Za 
dobrą, ofiarną służbę dla gminy 
należy odpowiednio wynagrodzić 
pracowników.

Mówca Imieniem Klubu P. P. S. 
stawia wniosek o wypłacenie pra­
cownikom m’e?ś1dm dodatku śwla 
tecznewo w  wysokości 50 procent 
poborów.

Wniosek ten wywołuje sprzeci­
w y na ławach większości, której 
członkowie wołają „nie potrzeba 
wniosku — my już to załatwili" 
(Zobaczymy jak załatwili i ile da­
dzą).
OBIECANKI PRZEDWYBORCZE 

A RZECZYWISTOŚĆ
Z kolei mówca przypomina 

przyrzeczenia wyborcze „sanacji"

z przed 5 lat w  sprawie uregulo­
wania przedmieść, opieki społecz­
nej i t. p. Większości tych przyrze 
czeń nie spełniono. Na przedmie­
ściach błoto, brud, niechlujstwo, 
brak chodników, wyboiste i dziu­
rawe jezdnie. Tow. Szumski mó­
w i o zaniedbaniach w  dziedzinie 
opieki społecznej, zdrowia publicz 
nego i oświaty.

„SRZENIEWIERZYLIŚCIE SIĘ 
SWOIM ZASADOM".

Przed 5 laty szliście razem 
żydami i razem zasiadaliście 
jednym klubie. Dziś dla zdobycia 
mandatów wysuwacie hasła anty­
semickie. Dziś w  okresie brutal­
nych 1 nieludzkich prześladowań 
Żydów .dóstrzegEście niebezpie­
czeństwo żydowskie. Ludność mia 
sta przy wyborach oceni waszą 
uosoodarke i  waszą politykę Jino- 
skoków. Mimo haseł pseudo na­
rodowych i chrześcijańskich nie 
zdobędztocie zaufania spo’eczeń- 
stwa. Ono wydało na nas wyrok 
poteptonla i w  dniu wyborów wy­
rok ten wykona.

REPLIKA P. PPFZVr»ENTA 
KAPLICKIEGO

W  odpowiedzi zabrał g’os p. 
prezydent Kaplicki.. Dowodził, że 
miasto pod: jego rządami bardzo 
się podniosło i w ’ełe wydało na 
inwestycje. Budżet nie może być 
wegetatywny lecz inwestycyjny i 
dla+ego magistrat nie może poora, 
wić bytu pracownikom mieiskini 
P. dr. Kaplicki zaorzeczył. abv sa- 
nacia cośkolwiek obiecywała. 
(Okrzyki: „a  wasza odezwa").

Podniesionym głosem p. prezy­
dent zaatakował sÓclalistów z A u ­
stralii, Zelandii i Francji. Zarzuci* 
klubowi P. P. S. „po.dwólna mo­
ralność" i ..demagogie". W  końco  
wvch wywodach oddał ..pod sąd 
historii". Bardzo wygodnie.

Wvstan’enle n. prezydenta, któ­
ry pozwolił sobie na użycie tego 
rod>a?u chwytów, snotkato się z 
głośnvmi snrzeciwami na ławach 
soc}a!’stvćzuych.’

TR^FRA p n r n *V ó
PANOSZ * rF M ii cip BARBA­

RZYŃSTWU

Ostre przemówienie, skierowane 
przeciwko ..sanacji" i endecji w y­
głosił tow. Ceklera.

Mówca, omawiajac budżet, 
wskazął na wysokie ceny prądu e- 
’ektrvcznego i gazu oraz zarzucił 
Zarządowi miejskiemu taryfowa­
nie warstw uorzvwile’owanvch ze 
szkoda biednej ludności. Dłużej 
zatrzvmu’e sie tow. Cekiera przy 
pozyełl wydatku na wybory sej­
mowe, które nie bvłv wyrazem wo 
li ludności. Brak funduszów na 
onlekę społeczna i oświatę 
pracowników miejskich ale pod­
wyższa sie wydatki na wybory do 
Seimu. Przechodząc do 
soraw aktualne! polityki tow. Ce­
klera gruntownie rozprawia sie z 
ideologią nacjonalistyczna, które! 
iedvnvm przelawem lest brutalny 
uc‘sk społeczeństwa, nienawiść i 
zwierzęce róznasanie instynktów. 
..W b’ały dzień napadała na uli­
cach Krakowa na ludzi bandv roz 
wvdrzonvch boiówkarzy endec­
kich". Ci, którzy na ustach mają 
frazes narodowy i patriotyczny a 
w  rękach trzymała petardę, rewo! 
wer i kastet —  ci kalaja dobre 

Polski. Na sali powstaje 
wrzawa.

JEDNAK SOCJALIZM 
ZWYCIĘŻY"

Tow. Schrełber. (Bund) polemi­
zując z wywodami prezydenta Ka 
Ulickiego. „Zawsze podkreślałem, 
że większość tej Rady miejskiej1 i 
Zarząd miejski prowadzili polity­
kę gospodarcza po lin ii interesów 
warstw posiadających. To moje 
przekonanie, potwierdzą budżet, 
nie uwzględniający potrzeb naj­

szerszych mas ludności. P. prezy­
dent Kaplicki mówił o pracy Za­
rządu miejskiego nad podniesie­
niem naszego miasta. Jak to.przed 
stawia się w  rzeczywistości? Nie 
będę mówił o przedmieściach, ale 
wezmę dzielnicę V III w  samym 
centrum miasta. Proszę popatrzeć, 
jakie tam bruki, jakie ulice. Aż 
wstyd, że tak wygląda Kraków.

Przed wyborami ówczesna „sa­
nacja" przyrzekała Żydom złote 
góry, aby uzyskać błogosławień­
stwo rabinów. Burźuazja żydow­
ska połączyła się z burżuazją pol­
ską do wałki z frontem robotni­
ków polskich i żydowskich. Dziś 

tych obietnic pozostało uczucie'

że pracowników jest za dużo i  że 
trzeba przeprowadzić redukcje (!) 
Niech sobie pracownicy miejscy 
zapamiętają dobrze to wystąpienie 
p. dr. Kuśnierza i przypomną mu 
to we właściwej chwili, gdy bę­
dzie prosił ich o głosy przy wy­
borach.

PRZECIW HECY 
ANTYSEMICKIEJ.

R. m. Bochenek, dotychczasowy 
członek większości Rady, ostro wy 
stąpił przeciwko nacjonalistycz­
nym, pełnym nienawiści wywo­
dom dr. Kuśnierza. „Matka, ksiądz 
nauczyciel uczyli i wpajali we 
mnie szczytne zasady miłości bliż-

Przemawiać będą kandydatki z 
listy Nr. 5. Jawcie się licznie, by 
zamanifestować, że wiernie stoicie 
ood okrytymi chwałą sztandarami 
P. P. S.

Niech żyje solidarność robotni­
cza!

Niech żyje zwycięstwo listy. Nr. 
5-ty.

Redaktor: JERZY CESARSKI,

Złóż ofiarę
na Pomoc Zimowa

nlemaku i zawiedzionych nadziei".! nie&°- & bliźnim jest fez
Mówca podkreśla brak opieki ” » narodowość a y
szczególnie nad biedna ludności, ' wyónan n. Tych zasad zawsze srę 
żydowską. j trzymałem i nigdy od nich me od-

„M ów ił tutaj p. prezydent o ban j stąpię";
kructwie socjalizmu. Zbyt to p o -) Męskie wystąpienie r. m. Bo- 
chopny sąd oparty na fałszywych , chenka wywarło wielkie wrażenie 
przestankach. Właśnie wściekły ■ wśród członków Rady, 
atak faszyzmu na socializm świad j R. m. dr. Zimmerman rozprawia 
czy o sile tego ostatniego. Socjali-. się z antysemityzmem, przy czym 
ści przechodzili kieski, byli w de- omawiając gospodarkę miejską— 
fensywie, ale wytrwali i wytrwają , żali się na upośledzenie ludności

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKIi OBYWATELKI

W y b o rc y  i w y b o rc z y n ie  lis ty  Hr. 5
W  niedzielę, 11 grudnia 1938 r., o godzinie 10 przed południem, w 

sali „Starego Teatru“ odbędzie się

ZGROMADZENIE P R Z E D  W Y B D k tZ Ę
Przemawiać będą: tow. Józef Grzecznarowski, prezydent miasta 

Radomia, bojownik rewolucji 1905 roku, dwukrotnie skazany na 
śmierć przez sądy carskie,oraz kandydaci listy Nr. 5.

Wyborcy i  Wyborczynie! Przybywajcie masowol
FASZYZM PRZEZ KRAKÓW NIE PRZEJDZIE!

i zwyciężą".
„SIŁA N* SZA TO WIERNOŚĆ 

PRZEKONANIOM"
Przemówienie pełne mocnych 

akcentów wygłosił tow. Stańczyk.
„Niewiadomo dlaczego .p. prezy 

denf tak zawsze umiarkowany i 
opanowany nagle dziś uderzył w 
bojowy ton. Może atmosfera wy­
borcza tak go podnieciła. Jesteśmy 
nowołani do tego. abv krytykować 
biedne naszym zdaniem, posunię­
cia magistratu. Mamy pełne pra­
wo krytykować —  i z prawa te­
go nigdv nie zrezvgnul«nv. Sa­
dzimy. że snetailiśhiy nasz obo­
wiązek nałożony na nas przez 
tych, którzy nas do Rady nreisićei 
wvbra!i; Zarzutów nie można od­
pierać tvlko gołosłownie zaprze­
czeniami.

żydowskiej, która świadcząc 
rzecz gminy, ma prawo domagać 
się traktowania na równi z całą 
ludnością.

Po przemówieniu r. m. Ogrodziń 
skiego (endek), który wypowie­
dział się przeciw budżetowi, 
brał głos r. m. prof. dr. Kumanlec 
W, .który przedstawił swój pozyty­
wny stosunek do budżetu i do 
działalności Zarządu miejskiego.

Po wyczerpaniu dyskusji prze­
wodniczący v. prezydent KEmecki 
zarządził glosowanie nad budże­
tem, który uchwalono głosami 
większości ozonowo - chadeckiej. 
Charakterystyczne jest, że nowy 
kombatant dr. Kuśnierz glosował 
przeciw budżetowi (?).

Wniosek klubu PPS. o przyzna.
nie pracownikom miejskim dodat-

Następnie tow. Stańczyk w  dłuż świątecznego w  wysokości 50 
szvch wywodach przeciwstawił się procent poborów odesłano do re- 
tw ltrrlrenin ».. w W n  gulami „ OweKo traktowania, co
iakobv soc'aliśęi we Franci' żta
rządzili f  dłąfeyp tnnsieli ustąpić 
z rządu. „N ie to było przyczyna 
upadku gabinetu koa!icvlnegr 
<tow. B1uma, Przyczyna to<»o leża­
ła gdzielndzięi. Tow. Blum da 
reformy społeczne, które m’ały nb 
ctażyć kieszenie kapitalistów. Ci 
jednak nie chcieli zrezygnować ze 
swych zysków i  rozńóczełi sabo, 
taż .Trzeba było albo armatami 1 
terprem utrzymać s’e nrzv wtad- 
albo zgodnie z zasz-dami demo­
kraci! ustąpić i walczyć o wię­
kszość w  kraiu. Terorem nie mo­
żna rządzić na dłuższą tńete. bo 
ostatecznie system teroru kończy 
sie zawsze katastrofą;
. My nie chcemv gwałtów. Pozo­

staliśmy wierni naszym demokra. 
tycznym przekonaniom i w  tvm 
tkwi nasza siła, P^ps+wa —  ię*’ ł 
sie ehce ostać —  musi mieć jt iiłz  
o silnych charakterach a nie ka­
rierowiczów, którzy zmierzała swe 
przekonania z dnia na dzień. A ta. 
kich namnożyło się wielu w  Pol­
sce. Oni sa -zakała społeczeństwa.

Wierzymy w  człowieka, walczy 
my o człowieka i prawda człowie­
czeństwa zwycięży", (Oklaski na 
ławach. soc.tai?«fvczńvchi.

POCHWAŁA DLA 
PREZYDENTA KAPLICKIEGO.
R. m. dr. Kuśnierz poprzednio 

opozycyjny chadek’ obecnie kom­
batant „Ozonu", ubiega jąfcy się o 
mandat radziecki z listy „ozono- 

chadeckiej", po zwykłym re­
pertuarze antysemickim, który po 
wtarza na każdym posiedzeniu — 
wyraził pochwałę p. prezydentowi 
Kaplickiemu za jego wystąpienie 
przeciwko socjal Istom. (Gratulu­
jemy p. prezydentowi, ale nie za­
zdrościmy).

Z przemówienia dr. Kuśnierza 
trzeba zanotować jeden charakte­
rystyczny zwrot, skierowany prze­
ciwko pracownikom miejskim. —
Oto p. dr. Kuśnierz, omawiając 
gospodarkę gminną, oświadczył,

praktyce oznacza odrzucenie wnio 
sku.

B’!ans ostatniego posiedzenia 
Rady miejskiej zamvka sie zwycię 
stwem moralnym klubu PPS.

Radio krakowskie
SOBOTA, 10 grudnia.

6.57 Pieśń „Kiedy ranne walają zo­
rze". 8.10 Płyta za płyta... oraz wiado­
mości bieżące. 11.25 Z twórczości B. 
Schumanna — płyty: Kwintet fortepia­
nowy (Osip Gabrilowicz i Flonzaley— 
kwartet). 14.00 Mnzyka obiadowa w wy­
konaniu orkiestry rozgłośni katowickiej 
nod dvr. Jarosława Le8?czyń«k!eeo (z 
Katowic). 14.50 Proaramn. 14,55 Sera- 
wy gospodarcze. 17.45 Comedian Har- 
monisłs imitnja orkiestrę — płyty z 
Warszawy.' 18.00 Pogadanka aktnalna. 
18.10 Recital fortenianowv Olgi Łapic­
kiej. L. van Beetboven: Sonata r-moll 
op. 111: a) Maestoso, b) Allegro 
brio ed appąsicnato, e) Arietta. 22.55 
Lokalne informacje. 23.05 Zakończenie 
audycji.

Z miasta
MIEJSKI PODATEK GRUNTOWY.

Zarząd Miejski w Krakowie zwraca 
uwagę zainteresowanych ca obwieszcze­
nie Zarządu Miejskiego z dnia 1 gru­
dnia 1938 r„ wywieszone na tablicy u- 
rzędowej w Gmachu Ra'usza i w Miej­
skich Urzędach Obwodowych o wymia­
rze i pcborze państwowego podatku 
gruntowego na rok 1938.

Termin płatności oraz termin wno­
szenia odwołań podany jest szczegóło­
wo w obwieszczeniu.

KOLOR W GRAFICE.

W Gabinecie Rycin Polskiej Akade­
mii Umiejętności przy ni. Straszewskie­
go 27 otwartą zostanie w najbliższą nie­
dzielę, dn. 11 grudnia o *,odz. 11 % wy­
stawa rycin barwnych i kolorowanych 
p. t. „Kolor w grafice", nrządzora z za­
sobu rycin Polskiej Akademii Umiejęt-

„WSTĘP DO MUZYKI".

Cykl popularnych wykładów o sposo­
bach tworzenia dzieła muzycznego w 
perspektywie rozwoju hictorycnnego, z 
bogatą ilnstracją muzyczną, wygłasza dr. 
W. Mantel eo drugą sobetę o godz. 7.30 
wieczów w Instytucie Muzycznym (ul. 
św. Anny 2). Celem wykładów jest n- 
dostępnienie słuchania muzyki. Naj­
bliższy wykład w sobotę, dnia 10 b. m. 
Każdy wykład stanowi cdrębną całość.

Historie dnia
Bazyli Mikityszyn 

skradł jeden aparat radiowy ' jeden 
płaszcz damski, łącznej wartości 180 zł.

szkodę Stanisławy Melnicz, zam. przy 
ul. Topolowej 39, i zbiegł w niewiado­
mym kierunku.

R e n e r tu a r
TEATR IM . |. SŁOWACKIEGO^

Sobota, 10.12 „Balladyna".
Niedziela, 1132  popoł. „Klątwa".
N iedziela wieczorem : „Rodzin* 

W hiteoak‘ów".
TOTI DEL MONTO 

I  LUIGI MONTESANTO 
wystąpią po raz ostatni w Krakowie W 
sobotę, 10 b. nu, w Starym Teatrza przy 
współudziale świetnego dyrygenta R no
Castagnino.

ANDRE NAVARRA,
znakomity czelista-wlrtuoz, który dła 
swojej mistrzowskiej gry jest wszędzie 
przez publiczność i prasę entuzjastyez* 
nie witany, wystąpi tylko jeden raz, *  
to w niedzielę, 11 b. m. w Starym Teo- 
trze.

K in a
ADRIA: „Paweł i Gaweł".
ATLANTIC: „Bomby nad Szangbe 

jem" i ..Drapieżne maleństwo".
LOPP: Złotowłosa".
PROMIEŃ: „Pensjonarka".
SCALA: „Zgrzeszyłrm-*.
STELLA: „Przedziwne kłamstwo".
ŚWIT: „Ultimatum".
UCIECHA: „Zapomniana melodia".
WANDA: „Strachy".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Wię- 

zień królewski".

Termin opłaty handlowej
Zarząd Miejski w Krakowie 

przypomina, że z dniem 14 gru­
dnia b. r. upływa termin płatno­
ści IV raty stałej opłaty kanało­
wej na rok 1938.

Poza tym przypomina cię tym 
płatnikom, którym zaległości wo- 
płatach i podatkach miejskich 
rozłożono na raty, aby punktual­
nie wpłacili ratę grudniową, gdyż 
w przeciwnym razie narażą się 
na utratę przyznanych im ulg.

W razie niezapłacenia w ozna­
czonych terminach powyżsrc’ o- 
płaty oraz przyznanych rat, Za­
rząd Miejski przystąpi do egzeku­
cyjnego ściągnięcia należytości > 
odsetkami zwłoki i kosztami eaze- 
kncyjnvmi, co narazi płatników 
na dodatkowe koszty.

Zżycia orsanizacyjnego w  Stanisławowie
W  sali ZZK. przy ul. Grunwałdz-, Jan Szałasny, Teofil Kruczków.

.............................  s- - -

Radio śląskie
SOBOTA, 10, grudnia.

530 Dzień dobry — wesoły montaż 
płytowy. 630 Program na dziś. 1135 
Lekkie intermezzo — płyty z Warsza­
wy. 14.00 Muzyka obiadowa w wykona­
niu Orkiestry Rozgłośni Katowickiej 
pod dyr. Jarosława Leszczyńskiego. 
1430 Wiadomości bieżące i giełda. 
17.45 Comedian Harmonists — inftoją 
orkiestrę— płyty z Warszawy. 18.00 Pie­
śni lekkie i sentymentalne. Wykonawcy: 
Stanisława Korwin . Szymanowska, 
Karol Szafranek — akompaniament. 
1835 W przerwie: Pogadanka aktualna 
Wiadomości sportowe lokalne. 2235 In­
formacje. 23.05 Zakończenie programu.

Z b i ó r k a
na poratnle arzetiwniźllcie
Krakowskie Wojewódzkie To­

warzystwo Przeciwgruźlicze urzą­
dza zbiórkę publiczną na terenie 
miasta Krakowa w dniach od 9 do 
17 grudnia b. r. w celu uzyskania 
funduszów na prowadzenie dwu 
poradni przeciwg.cźli-zych i pre­
wentorium dla dzieci w parku 
dra Jordana.

kiej odbyto się doroczne Walne 
Zgromadzenie Rady Zw. Zaw. 
przy udziale 42 delegatów, repre­
zentujących 12 Związków Zawo­
dowych na terenie Stanisławowa.

Zebranie zagaił długoletni prze­
wodniczący, tow. J. Szałasny i  w 
wyczerpującym referacie przedsta­
w ił działalność Rady na rok ubie­
gły. Po przemówieniu przewodni­
czącego w dyskusji zabierali głos 
poszczególni przedstawiciele zwią­
zków.

złożeniu sprawozdania o 
stanie kasy przez skarbnika, tow 
Baranieckiego, przewodniczący 
Komisji rewizyjnej postawił wnio­
sek udzielenia absolutorium ustę­
pującemu Zarządowi Rady. Wnio­
sek został jednomyślnie przyjęty 
Wybrano Komisję Ma'kę, która 
zapropop^ %"ńła Zgromadzeniu 
skład.nowego Zarządu Rady w 
liczbie 11 członków i Komisji Re­
wizyjnej w  liczbie 3 członków.

Podany Zgromadzeniu skład 
nowego Zarządu Rady został je­
dnomyślnie przyjęty. Do nowego 
Zarządu Rady weszli tow. tow.:

ski, Jan Zwarycz, Stanisław Ha- 
muiewicz, S. Nachman, Sanie Da­
wid, Jan żurawicki, S Cisło, Szy­
mon Sagała, Bolesław Pratiuk i 
Józef śliwocki. Do Komisji Rewi­
zyjnej tow. tow.: Eugeniusz E- 
lian, Dymitr Sztunder i  Szymon 
Sillman.

Po dokonaniu wyborów zabrał 
głos tow. Kruczkowski i w  rze­
czowym przemówieniu przedsta­
w ił położenie klasy pracującej w  
Polsce i  jej dążenia do wywalcze­
nia lepszych warunków bytu. Po 
nim przemawiał przedstawiciel 
robotników żydowskich, tow Gie- 
rowicz, który wskazał, że robot­
nik żydowski — ramię przy ramie­
niu z robotnikiem polskim, i u- 
kraińskim — będzie solidarnie 
walczył o Polskę Ludową, Demo­
kratyczną i Socjalistyczną.

Przemówień obydwu mówców 
zgromadzeni wysłuchali w skupie­
niu

Po jednomyślnym przyjęciu re­
zolucji odśpiewano „Czerwony 
Sztandar".

Odbito w d ru k irtii Sp. Nakładowe -  Wydawniczej „Robotnik-, Warszawa.


